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Ceny ogłoszeń
z* wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście 60 gr., z a  
tekstem 40 gr. Oglo 
szenia tabelarycz­
ne 60 proc., a  świą­
teczne 25 proe. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za lasYzeienia mlejsea 

dolicza s ię  25%
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SKĄD JEST MORDERCA?
Śledztwo szuka na to odpowiedzi

W AR SZA W A, 21. 6. (wł.) Cala 
Polska w wielkiem naprężeniu ocze 
kuje schwytania mordercy śp. mini­
stra Pieraekiego. Dotychczas — żad 
nej miarodajnej wieści. Szeroki o- 
gól się niecierpliwi. Zaczynają już 
oczywiście kursować najrozmaitsze 
p lo tki i domysły. Przeważnie bez 
krzty seasu. Należy przecież zrozu­
mieć, że żadna miarodajna wiado­
mość nic może być podana przed za 
kończeniem śledztwa. Pakt, że wła- 

’ dze śledcze zachowują tak ścisłe 
milczenie jest pocieszający, a nie 
niepokojący. Dowodzi to, że każdy 
krok, każde posunięcie śledztwa 
strzeże zupełna tajemnica. Jakżeby 
rad skrytobójca dowiedzieć się z 
gazet, w jakim kierunku idą poszu 
kiwania, czy są już na jego tropie, 
czy może już osłabić swą czujność.

Ani słowa o przebiegu śledz­
twa!

Ta zasada musi być utrzymana 
w całej rozciągłości. Można jedynie 
operować ogólnikami, które istoty  
ta jem nicy  nie naruszają.

Sam mord przygotowany był i 
zorganizowany. To chyba nie ulega 
wątpliwości. Zbrodniarz musiał 

(mieć wspólników. Słuszne naprzy- 
kłatł jest domniemanie, że jednym

Sowiety zbroją się
w ©j/ęfju bengalskim

LONDYN,  2i. (i. Z M ukdenu do­
noszą: Uchodźcy, p rzybyw ający  z 
Zew nętrznej M ongolji do Man- 
dżurji, opow iadają o wzmożonej 
działalności wojskowej w U rdze i 
innych m iastach k ra ju , pozostające 
go pod w pływ am i Z. S. R. R.

i *  '

Sowieckie oddziały wojskowe, 
stacjonu jące w te j prow incji, zosta­
ły  wzmocnione. N iedaw no nadeszły 
znaczne ilości broni, a w p ierw ­
szym rzędzie lekkiej i  ciężkiej a r ty  
lerji oraz dział przeciw lotniczych.

W  U rdze w ybudow ane zostało 
lo tnisko wojskowe.

W iadom ość o przygotow aniach 
wojennych w M ongolji Zew nętrz- 
nej w yw ołała w ielkie w rażenie w 
m andżurskich kołach politycznych.

«n/wjemai/
wMvieli/y

ze wspólników był ktoś wśród gro 
madki ludzi, stojących na końcu ul. 
Szczyglej.

Ten ktoś skierował mylnie po­
ścig policjantów, wskazał na mur 
zakładu św. Kazimierza, mówiąc 
„On tam uciekł.,.“.

W  gorączce pościgu policjanci 
uwierzyli wskazówce mimo, że
przez tak wysoki mur zbrodniarz 
nie byłby w stanie przeskoczyć, ma 
jąc pogoń na karku.

Jedno możemy ujawnić, że ak­
cja śledztwa posuwa się szybko na­
przód. O tempie niech świadczy

fakt, że np. wczoraj, dwaj wyżsi 
urzędnicy bezpieczeństwa użyli do 
wyjazdu w pewnym kierunku sa­
molotu, gdyż zależało na pośpiechu.

Przeprowadzono szereg nowych 
aresztowań, kto wie, czy wśród are­
sztowanych nie znajduje się już 
bądź morderca, bądź też jego naj­
bliżsi wspólnicy.

Nie ulega wątpliwości, że w naj 
bliższym czasie jedna z tez zo­
stanie ustalona i ujawniona. Wtedy 
będziemy mieli do czynienia z rze­
czą najważniejszą z jakiego środo­
wiska zbrodniarz pochodzi, do ja­
kiej należy organizacji.

Wizyta premiera Prptora w Kownie
wywołała wiele komentarzy

K R Ó L E W IE C , 21. 6. PA T . Z 
Kowna donoszą: W iadomość o przy  
jeździe b. p rem jera P ry sto ra  na  L i­
tw ę zrobiła w K ow ne duiże w raże­
nie i stanowa przedm iot ożywionych 
kom entarzy. Pism a kowieńskie za­
m ieściły dłuższe wzmianki o przy- 
jeździe p. P rystroa , mianowicie or­
gan lewicy litew skiej „Ljetuvos Zi- 
nios“, następnie dziennik żydowski 
,.Volksblatt“ oraz Polaków na L it­
wie „Dziennik Kowieński*1. „L je­
tuvos Zinios** pisze, że przyjazd p. 
P ry sto ra  nosi podobno charak ter

pryw atny . J e s t  on poraź pierw szy 
na  L itw ie Niepodległej, z k tórą 
chce się zapoznać. Będzie on tu  prze 
bywał do końca tygodnia. P . P ry - 
stor narazie odmówił przyjęcia dzień 
rikarzy .

W czoraj wieczorem prem jcr 
P ry  stor był obecny na uroczystości 
za poległych, k tó ra  odbyła się w o- 
grodzie muzeum wojennego. Dziś 
rano p. P ry sto r udał się autom obi­
lem na  przejażdżkę w okolicę Cze‘- 
kiszek na Dubissą. ,............... .... .

Międzynarodowa konferencja prasy
uchwaliła szereg projektów

G E N E W A , 21. 6. PA T . M iędzy­
narodow a konferencja pracy  uchwa 
lila  dziś kilka projektów  konwen- 
cyj międzynarodow,ych. Jeden  z 
tych projektów  dotyczy zabezpie­
czenia na w ypadek bezrobocia. 
Przew idziane w nim form y zabez­
pieczenia odpow iadają obow iązują­
cemu w Polsce ustaw odaw stw u w 
te j dziedzinie. N a wniosek delega­
ta  rządu polskiego wprowadzono 
do konwencji zasadę zrów nania ro­
botników em igrantów , pochodzą­
cych z krajów , k tóre ra ty fikow ały  
konw encję z robotnikam i m iejscowy 
mi, zarówno w spraw ach do zasiłku

ubezpieczeniowego ja k  i w sp ra ­
wach z ty tu łu  opieki społecznej nad 
bezrobotnymi. Pozatem  konferencja 
ukończyła pierwszą dyskusję na te­
m at konwencji o zachow aniu u- 
praw nień ubezpieczeniowych emi­
grantów , p rzy jm ując  kw estjonar- 
jusz, który  będzie przesłany poszczę 
gólnym  rządom  do rozpatrzenia  Co 
się tyczy dalszych losów projektu o 
skróceniu czasu pracy, to tym cza­
sem nie zapadła jeszcze żadna deey 
zja. J a k  wiadomo odpowiedni pro­
jek t konw encji upadł na skutek 
braku quorum.

Trzęsienie ziemi w kopalni
na Sląsky

m m m A *

' k a t o w i c e ;  21. 6. w czora j
wieczorem na  pograniczu Śląska 
polskiego i niemieckiego dały się 
odczuć zdarzające się często w tych 
okolicach podziemne w strząsy tek­
toniczne. Na słynnej z katastrof 
tego rodzaju kopalni „K arsten  Zen- 
tru m “ koło Bytom ia zawalił się cho

Minister Barthou 
w Bukareszcie

r ' PA RYŻ, 21. 6. PA T . A gencja 
H avas donosi z B ukaresztu: M ini­
ster B arthou w pierw szy dzień swe 
go pobytu w Bukareszcie poświęcił 
na składanie w izyt protokułarnyeh: 
N ajpierw  odbył konferencję z mi-, 
n istrem  Titulescu, a  następnie zło­
żył wizytę prezesowi rady  T ini- 
strów  Tatarescu. W  południe m ini­
ster B arthou był p rzy ję ty  na audjen 
c ji przez króla K arola, który  zatrzyj 
mał go na śniadaniu. Popołudniu 
m inister B arthou byl podejm owany 
przez członków obu izb parlam entar 
nych.
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Papież na wywczasach
w letniej rezydencji

C IT T A  D E L  V A T IC A N O, 21.6. 
W edług doniesień p rasy , w yjazd 
P ap ieża  do Castel Gandlofo nastą ­
pi zapewne w pierw szych dniach 
lipca. {

W  czasie pobytu  Ojca św. w Ca- 
stel Gandolfo, w szystkie audjencjo; 
odbywać się będą w letn iej rezy­
dencji Papieża. U rzędy w a tykań ­
skie, najbliżej zw iązane z Ójcem 
św. zostaną również przeniesione 
do Costel Gandlofo. P ra sa  przypo­
m ina ponadto, że dzień w yjazdu  I 
pow rotu P ap ieża z w ypoczynku ob­
chodzony był w W atykan ie  oddaw 
na jako święto.
L  ' ---------« 0 0 ------------  '

Katastrofa kolejowa
r.:*

i

dnik, odcinając kilku robotników od 
świata. Podczas całonocnej, gorącz­
kowej akcji ratowniczej zdołano wy 
dobyć dziś nad ranem  spod zwałów 
kamieni górnika P ilo tha i sztygara 
Kbhla. Los pozostałych górników 
jest nie znany.

4 osoby zabita— 44 ciężko 
ranna

M IL H U Z A , 21. 6. W ydarzy ła  
się tu  dziś k a ta s tro fa  kolejowa, któ 
ra  pociągnęła za sobą szereg- ofiar.

W jeżdżający n a  stację  pociąg, 
najechał na  urządzenia zam ykające 
tor i przewrócił je.

Pierw sze wagony uległy tak  sil 
nem u zderzeniu, iż zostały zniszczą 
ne. 4 osoby poniosły śmierć na  m iej 
scu.

K ilkadziesiąt osób odniosło ra- 
nv, w tern 44 osobv ciężkie.

— o n o —  " ’

1000 wycieczkowiczów
w morzu

LONDYN, 21. 6. S tatek niemie­
cki „Dresden**, który  w fjordaeh' 
norweskich najechał na skalę i prze 
dziurawił sobie kadłub, poszedł na 
dno.

P raw ie wszystkich pasażerów w 
liczbie 1000 osób, k tóre tw orzyły w  
większości wycieczkę z Zagłębia Sa 
ary , zorganizowaną przez hitlerow­
ski , F ro n t Pracy**, uratowano, z w y 
jątkiem  4 kobiet, k tóre utonęły.
L  OOO-------

Krwawe walki 
w Paragwaju

SA N T JA G O  D E C H IL E , 21. 6. 
PA T . Pom iędzy arm jam i boliw ij­
ską a paragw ajską  rozgorzała nie­
zwykle trw ała  i zacięta bitw a, w 
k tórej bierze udział 50.000 żołnierzy 
Bitwa ta  może być decydującą w 
w ojnie o prow incje Chaco-



JD Sztuki piękne i  zbrodnia
HylmihicVjriV cSźień krakowskiego procesy

KOMISJE ROZJEMCZE DLA LĘKA. 
RZY UBEZPIECZALNI SPOŁECZ- 

,■ NYOH. ■. ; ■
WARSZAWA, 21.6. Z dniem ID bin. 

weszło w życic rozporządzenie ministra 
opieki społecznej z dnia 17 kwietnia 
1934 r. o postępowaniu rozjemczein 
przed komisjami rozjemczemi dla 
spraw lekarskich. Rozporządzenie to li­

sta i a tryb postępowania w wypadkach 
aporów między lekarzami a ubezpieczał 
niami społecznenii lub zakładem ubez­
pieczenia na wypadek choroby. Przez 
spory rozumie się zatargi zbiorowe, do­
tyczące grup lekarzy , lub wszystkich le 
karzy jeduej lub więcej ubezpieczała! 
■połecznyeh, względnie zakładu ubezp. 
na wypadek choroby. Zatargi tego 
rodzaju rozpatrują komisje rozjem- 
omisje rozjemcze,
cze oraz nadzwyczajne komisje rozjem
CZ3,
flńsWLADCZENIA ZAMIESZKANIA 

DLA ULG KOLEJOWYCH. 
WARSZAWA, 21.6. Ministerjum ko­

munikacji wprowadziła ostatnio ulgi ko 
.ejowe, z których w okresie wakaeyj 
izkoinych korzystać mogą wspólnie mie 
szkająey członkowie rodzin (oboje lub 
ionkowic), Dla uzyskania tego rodzaju 
jedno z rodziców z dziećmi, albo mai- 
ulgi niezbędne jest b. in. przedstawie­
nie potwierdzenia wspólnośei zamieszka 
nia osób.

W związku z tern ministrowie spraw 
wewnętrznych poleciło, aby zarządy 
gminne i miejskie wydawały potwier­
dzenia wspólnego zamieszkania możli­
wie szybko i sprawnie. Opłaty, pobiera 
ae za tego rodaju potwierdenia, nie po 
winny być uabyt wysokie i nie powin­
ny prekraczać 29 gr. od jednego egzem 
pl ar za .ezyli łącznie 69 gr. Potwierdze­
nia mogą być wydawane jednym i tym 
karnym osobom kilkakrotnie, ' !
KOMENDANT „CZELUSKINA** BĘ. 

BZIE W WARSZAWIE W SIERPNIU  
WARSZAWA, 21.6. Zaproszony 

przez jednego z impresarjów stołecznych 
kierownik bohaterskiej wyprawy pod­
biegunowej prof. Schmidt przybyć ma 
do Warszawy w końcu sierpnia celem 
wygłoszenia odezytu.

Obecnie prof. Schmidt odbywa mie­
sięczną kurację w jednym z sanator. 
jów pod Moskwą .
EPIDEMJA PARALIŻU DZIECIĘCE­

GO W LOS ANGELES,
NOWY JORK, 21.6. W okolicach 

Los Angeles panuje od maja cpideinja 
paraliżu dziecięcego, która pociągnęła 
za sobą dotychczas 5 ofiar śmiertel­
nych.

W ostatnich dniach zanotowano 35 
nowych wypadków tej choroby.

USTAWA STERALIZACYJNA 
DZIAŁA.

BERLIN, 21.6. Główny urząd zdro. 
wia w Berlinie zatwierdził do 30 maja
325 wniosków o przeprowadzenie steryli
sacji.

Większość sterylizowanych stanowią 
mężczyźni w wieku od 29 do 38 la t 
TAJEMNICZE POSIEDZENIE LOŻY 
WIELKIEGO WSCHODU FRANCJI.

PARYŻ, 21.6. Ogłoszony przez „Ac­
tion Francaise** tekst przemówień b. 

ministra Frota na taj nem posiedzeniu 
loży Wielkiego Wschodu Francji wy- 
wolał duże poruszenie w kolach parla­
mentarnych i politycznych.

a1 lot miał powiedzieć, iż w celu opa­
nowania rozruchów proponował prze­
prowadzenie szeregu aresztowań, ogło. 

szenie stanu wojennego i rozpoczęcie’ 
iledztwa o spisek przeciw bezpieczeń- 

stwu państwa.
Brak autorytetu i energji ze strony 

Flaladiera me pozwoli na przeprowadzę 
me tego planu. Frot miał się wreszcie 
wyrazić, że przed komisją dla wyjaśnię 
nia wypadków lutowych powiedział, 
prawdę, ale nie całą prawdę.

Komisja dla wyjaśnienia wypadków 
lutego postanowiła na skutek tego po 

nownie przesłuchać dep. Frota i ,:ażą- 
dać od niego wyjaśnień co do tych przy 

pisywanych mu oświadczeń.

KRAKÓW, 21. 6. (wł.) Postępo­
wanie dowodowe w procesie mor­
derców Garncurzówny jest dziś 
punktem kulminacyjnym.

Poczekalnie świadków wypełnia 
dziś kilkadziesiąt osób, rekrutują­
cych się ze wszystkich warstw spo­
łecznych. Obok profesorów aka­
demji oraz gimnazjum, widzimy 
również przedstawicieli sfer niż­
szych, tych, którzy mówić będą. o 
roli [Jońca. Ogółem wezwano 32 o- 
soby na dzień dzisiejszy.

Serję ich rozpoczyna prof. Jan 
Ostrowski, który uczył Schenkirzy- 
ka w Gimnazjum w 1932 r. Obrona 
podała go jako świadka na okolicz­
ność, iż uczeń jego był jednostką 
egzaltowaną, ulegającą wpływom. 
Świadek nie mówi jednak niczego 
poza tern, iż Schenkirzyk był prze­
ciętnym uczniem.

Skoiei słuchamy zeznań' kolegów 
studentów Akademji Sztuk Pięk­
nych. Witold Sterczyński określa 
Schenkirzvka jako bardzo dobrego 
i solidnego kolegę, zawsze grzecz-

ŚMIERTELNA UCZTA IMIENINOWA 
TRZY OFIARY DENATURATU. 

CZĘSTOCHOWA, 21. 6. We wto­
rek w miasteczku Krzepice wydarzył 
się tragiczny wypadek śmierci gości 
uezty imieninowej.

Do libacji zasiadły rodziny: Podles 
kich i Lidów. Z początku raczono się ob 
fieie alkoholem, lecz gdy trunków za­
brakło i zabawa przeciągnęła się do dru 
giego dnia, sprowadzono większą ilość 
spirytusu denaturowanego! Uczta, pod 
czas której jeden z uczestników przy­
rządził z denaturatu wódkę, zakończy­
ła się strasznie, gdyż zabawę przerwał 
okrzyk: „Nic nie widzę1* oślepłem, ratuj 
cie mnie!**

Pospieszono z pomocą ociemniałemu 
nagle Janowi Podleskiemu, jednakże 
wszystkie starania spełzły na niczem. 
Równocześnie doznał on straszliwych 

boleści i w kilka chwil padły trupem 
na miejscu dwie uczestniczki zabawy: 

Marja Podleska i Jadwiga Lidowa. Jan 
Poleski został odwieziony do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią.
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; nego i uczynnego. Świadek uważa, 
iż wpływ Bobrzeckiego na Schenki 
rzyka był niekorzystny, że radzo­
no m u,'aby wyrwał się spod wpty- 
wów Bobrzeckiego. :y

Do ciekawej dyskusji doszło w 
momencie, gdy świadek mówi o o- 
pinji jaką wyrobili sobie studenci 
Akademji o zbrodni swych kolegów. 
Odbywały się tam zebrania, na któ 
ryćh sprawę gruntownie przedysku 
towanń. Studenci doszli do przeko­
nania, że po Bobrzeckim można się 
było wszystkiego spodziewać, ale 
po Schenkirzyku, nigdy.

Część studentów doszła do wnio 
sku, że ponieważ popełnili oni zbrod

nię, muszą przez społeczeństwo 
być ukarani i koledzy winni się od 
ńicb odseparować. •
' O podobnych rzeczach opowia­

da student Akademji, Kusek, Wy­
stawia Schenkirzykowi bardzo do­
bro : świadectwo, uważając, że ulega 
on złym wpływom Bobrzeckiego, 
którego uważano na Akademji za 
hochstaplera, podczas gdy Schenki- 
rzyk uważany był za jednego z naj 
lepszych uczniów. Prof. Stanisław 
Piwko odpowiada: .Jest to możliwo 
w okresie, gdy kończą się w człowia 
ku hamulce narzucone mu przez 
szkołę, a ulega wpływom złego oto 
czenia.

Żeni się i mordował
Zbrodnie kapitana żandarmerii

W IEDEŃ, 21. 6. Niesłychaną 
sensację wywołała w Wiedniu afe­
ra b. kapitana żandarmerji jugosło 
wiańskiej, Iwana Poderzaja, które­
go aresztowano przed kilku dniami 
na prośbę policji amerykańskiej i 
angielskiej.

Iwan Poderzaj, wałcząc pod­
czas wojny w armji austrajckiej, 
dostał się do niewoli włoskiej, po 
wojnie zaś powrócił do Lubiany, a 
następnie w Wiedniu, gdzie był 
przedstawicielem firm jugosłowiań_ 
skieh. Wkrótce porzucił fach han­
dlowca, przeniósł się do żandarmerji
i tu jednak długo nie wytrzymał i 
wyjechał w świat.

W 1931 r. poznał w Londynie 
franeuzkę Ferrand, rozwiedzioną żo 
nę pewnego oficera angielskiego, z 
która się ożenił i wyjechał do Wied­
nia.

Podczas jednej z wielu podróży 
poznał adwokatkę amerykańską, Ag 
nes Tufverson, skompromitowaną 
stosunkiem miłosnym z pewnym 
Amerykaninem, ożenił się z nią, dał 
jej swe nazwisko, dzięki czemu mo 
gła nadal wykonywać swój zawód.

Z drugą żoną bigamista wybrał 
się w podróż dookoła świata. W po­
licji wiedeńskiej zeznał, że podróż 
ta  nie doszła do skutku, bowiem

żona wiozła większą ilość monet 
złotych i srebrnych, których ze-Sta 
nów Zjedn. wywozić nie woino, wn 
bec czego on pojechał sam do Londy 
nu,a żona pojechała do K anady ' i  
od tej chwili stracił z nią kontakt.

Tymczasem policja londyńska 
natrafiła na ślad zbrodni, dokona 
nej na nieznanej kobiecie. Wkrótcą 
ustalono, iż zamordowaną jest Arna 
rykanka Tufverson. W mieszkania 
Poderzaja w Wiedniu przeprowa­
dzono rewizję, podczas której zti;> 
leziono suknie zamordowanej Amó 
rykanki, podarowane przez Poderza­
ja  swej pierwszej legalnej żonie z 
domu. Ferrand. Znaleziono też ku­
fer amerykański, na którym odkry­
to niedokładnie wyczyszczone śla­
dy krwi.

Afera zresztą na tem się skoń­
czyła, bowiem nadeszła wiadomość 
od policji kopenhaskiej, iż przed 
czterema laty, Poderzaj, bawiąc ''/■ 
Danji, ożenił się z pewną bogatą 
wdową, a gdy majątek jej przehu­
lał, porzucił ją i przepadł bez wie- 
ści.

Pozafem także władze jugosło­
wiańskie mają pewne pretensje do 
Poderzaja z racji szeregu drobniej, 

-szych wykroczeń kryminalnych.

Zredukowani eunuchowie
ni@ chcą płacić podatku od liawalerów
„Times“ nowojorski podaje cie­

kawą notatkę o tragedji zredukowa­
nych eunuchów sułtana Abdul Ha­
ralda.

..Minęły w Turcji czasy haremu 
sułtana Abdul Hamida. Pozostali 
jednak „ezarni“, których Turcy 
sprowadzili ongiś z Abisynji i poz­
bawili męskości, aby, jako bezna­
miętni strażnicy, strzegli ich żon. 
Niektórzy znaleźli zajęcie w muze­
um narodowem Istanbullu. Inni pra 
cują jako woźni, kelnerzy, posługa 
cze, lokaje.

Bogaci eunuchowie, którym kie­
dyś powiodło się i którzy cieszyli 
się w Turcji znacznym wpływem 
— pozakładali wpobliżu starodaw­
nych pałaców kluby; zbierają się 
tam zubożali byli kapłani zawodu 
dziś już nieistniejącego, Stroją się, 
zachowując dawną etykietę, plotku­
ją i intrygują, starając się opano­
wać łzy. Kochają platonicznie, a za 
wiedzeni, tracą nieraz apetyt, zapa 
dają na suchoty i umierają.

Brutalną pogardą odpowiedział 
dyktator Kemal na bezużyteczną 
wierność eunuchów Jako wielbiciel 
faszyzmu włoskiego, zapożyczył od 
Mussoliniego pomysłu opodatkowa­
nia ; kawalerów. Kiedy jednak za­
czął wprowadzać to w czyn w depar 
tamencie Smyrny, zapomniał o nie­
znanej w ttalji. jedynej w swoim 
rodzaju odmianie kawalera. Dla tu­
reckiego poborcy podatkowego eu­
nuch nie jest ani kobietą, ani żona­
tym mężczyzną; okazał się zatem 
kawalerem, podlegającym ustawie- 
o podatku.

Inni mężczyźni potrafili tego 
uniknąć: żenili się pośpiesznie z któ 
rąś z licznego jeszcze w Turcji gro­
na wolnych kobiet.

Dotknięci jednak ubóstwem eu­
nuchowie nie mogli się ani żenić, 
ani płacić.

Zebrani w niechlujnych poko­
jach klubowych, jęczeli w swej znia 
ważonej bezsilności.

Pomnik Piusa X w Rlese
Na konferencji dorocznej episkopa­

tu, odbytej pod przewodnictwem Etrjar 
ehy weneckiego Kardynała Lafontaine 
uchwalono jednogłośnie szybkie zrcali 
zowanio projektu Biskupa Longhin z 
Treviso, który zaproponował wysta- 
miejscowości rodzinnej tego Papieża, 
wienie pomnika Piusowi X w Riese.

śnie sto lat. Okoliezni biskupi wyrazili 
Od daty jego urodzenia mija teraz wał 
dhętnie gotowość zebrania odpowied­
nich środków materialnych, aby pom­
nik tem godniejszy był tak wielkiej po 
staci, taką chwałą okrytego *yna pro 
wincji kościelnej weneckiej.
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Za kulisami konferencji rozbrojeniowej
N ie w iązaliśm y z losam i konfe 

rencji rozbrojeniow ej przesadnych 
nadziei, pa trząc  trzeźwo na rzeczy 
wistość. Ale na m arginesie jej 
p rzydługiej agonji w arto może 
wskazać na elem enty, k tóre za ku­
lisami w strzym yw ały je j  rozpęd. 
Bodaj n ieostatn ie wśród nich miej 
see zajm uje wielkie przedsiębior­
stw a, produjące m ate rja ł w ojen­
ny. N ajszerzej znane nazwisko 
wielkiego procedenta broni — to 
K rupp . P rzed  wojną zaopatryw ał 
on 52 k ra je  w broń. Obecnie teo re­
tycznie buduje  lokom otywy, mo­
sty. W  rzeczywistości dozbraja 
N iem cy, Nie mogąc importować 
m ateria łów  wojennych, Niemcy 
o trzym ują  sporo m aterja łu  ze 
vSzwecji (gdzie K ru p p  kontroluje 
fab ryk i broni w  Bofors) i z Holan- 
dji. Ograniczone zakazem ekspor 
tu broni, przewożą ją  potajem nie 
do Południow ej Am eryki, na  D a­
leki W schód, a naw et do państw  
europejskich.

Mimo całej potęgi zakładów 
K ruppa

N IE  TAM  SZU KA Ć NA LEŻY 
GŁÓW NEGO OŚRODKA PR O ­

D U K C JI BR O N I.
Ozy w Stanach Z jadnoczonycht 

Przecież m ają  one swych du Ponts 
k tórych w łasnością jest właściwie 
cały stan Delewera. M iały swego 
W iliam a Shearera, k tóry  chełpił 
się tem, że rozbił konferencję m or­
ską w Genewie w r. 1927. M ają 
wielkie firm y, jak  M idvale Co, 
p rodukujące karab iny  m aszyno­
we. Rem ington Arm s Co, których 
p rodukcja  broni i am unicji stano­
wi 1./3 całej produkcji S tanów  Zje­
dnoczonych. W reszcie m ają  one 
olbrzym ie zakłady Bethlehem 
Steel Co, produkujące od arm at i 
granatów  — do łodzi podwodnych, 
okrętów linjow ych wszystko, czego 
w ojna techniczna dziś wym agać 
może.

Znaczniejszym  jeszcze produ­
centem broni jest A nglja, gdzie 
firm a V ichers-A rm strongs, jedna 
% najw iększych na świecie firm  
eksportu jących m ate rja ł wojenny, 
jes t najokazalszą gw iazdą na f ir ­
m am encie zbrojeń. Słońce nie za­
chodzi w państw ie Vichersa. F ir ­
ma ta  posiada swe zakłady w R u­
m unii i udziały w zakładach cze­
chosłowackich w Skoda. Dalej 
V ichers m a fabryk i lub pom ocni­
cze oddziały we W łoszech, w Ja - 
ponji, H iszpan ji, K anadzie, Irlan - 
d ji i Nowej Zelandji.

Należy dodać, że interesy za­
kładów V ichersa sto ją  nieźle i an­
g ielska a ry sto k rac ja  nie gardzi ku 
ponami ich akcji. W śród znaczniej 
szych aksjonarjuszów  V ichersa lub 
sprzym ierzonych koncernów w r. 
1932 byli: Neville Cham berlain,
m in ister finansów , sir  Austen 
Cham berlain, nagrodzony nagrodą 
pokojową Nobla w roku 1925, sir 
John  Simon, m in ister spraw  zagra 
nieznveh (sprzedał swe udziały do 
piero w ostatn im  roku).
W  R. 1914-ym L IS T A  TA  BYŁA

JE S Z C Z E  C IE K A W SZ A .
Obejm ow ała ona: lorda Balfou 

rą, lorda K nnairda  (prezes Y.M.C. 
A.), 3-eh biskupów. Oto, co w tym 
parlam encie F ilip  Snow den:" Nie 
czasie w te j spraw ie powiedział w 
podobna rzucić kam ieniem  na prze 
eiw legle ławy, by nie uderzyć ja ­
kiego posła, k tóryby nie był udzia 
łowcem tej lub innej z tego rodzaju 
firm “.

M iłująca pokój A nglja nie pozo­
staw ała  obojętną dla rozw oju zakła 
dów Vichersa. Szczególne jednak 
zasługi ostatnich lat w rozrocie f ir ­
my ponosi Basileios Zacharias, któ­
ry do A nglji przybył jako biedny 
grek. Dziś znany jest, jako  s ir Bais 
Zaharoff. Był w czasie wojny ser­
decznym przyjacielem  Llovdy Ge-

orgea. K ilka stosunkowo m niejszej 
wagi rew clacyj o tem, jak  Zaharoff 
w pływał na zbrojenia Anglji, poli­
tykę zagraniczną, i sfery wojskowe 
w czasie wojny i po wojnie, w r. 
1922 spowodowały bezwarunkowe 
usunięcie setek firm  zbrojeniowych 
w całej Europie. J e s t  on prezesem 
T-wa Schneider - Greuset, jest p re­
zesem związku europejskiego, kon­
trolującego 230 przedsiębiorstw  
zbrojeniowych poza F rancją . N aj­
większa z tych koncernów jest błysz 
cząoa perła  w koronie Czech — 
znana Skoda.

PR Z Y  S T E R Z E  SKODY
CZUW A SC H N E ID E R .

Są tam  i dw aj czecho-niemcy, któ­
rzy — w arto  to zaznaczyć — walnie 
przyczynili się finansowo do poli­
tycznego powodzenia H itlera.

Przedziw ne są dzieje pryw at­
nych zakładów przem ysłu wojen­
nego W olna je  nawet oszczędza. 
P rzed 1914 r. w ielkie kopalnie rudy 
w zagłębiu Briey w 70 proc. zaopat­
ryw ały  F ran c ję  w rudę. Ofensywa 
Niemców odebrała je  francuzom — 
a Niemcy szczególnie oszczędzali w 
ogniu a rty le rji kopalnie francuskie. 
T ak zagłębie B ricy wraz z innemi 
kopalniam i L o taryng ji zaopatryw a 
ły Niemcy w 3/4 rudy. konsumowa­
nej w czasie wojny.

W 1916 Bricy wróciło do F ra n ­
cji. Ani francuzi ani niemcy nie wy 
sadzili w powietrze zapasów, pozo­
stających dla nieprzyjaciela.

Co więcej — pewien oficer a r ty ­
lerji z czasów wojny tw ierdzi, że 
a rty le rji francuskiej z arm ji zabro­
niono bom bardow ania Bricy. A na­
wet generał, k tóry  chciał je  zbom­
bardować, otrzym ał naganę.

Ponad Schneider - Creusot stoi 
w ielka organizacja producentów że­
laza i stali: kom itet h u t we F rancji. 
Posiada on 250 tow arzystw , z któ­
rych 150 stanow ią w ytw órnie broni 
Nr. 1 Schheider-Creusot. P rezyden­
tem kom itetu jest tajem nicza figu ­
ra  F ranc, de W endel.

W endelowie byli ebrojm istrzam i 
E uropy już w czasach przed rewo­
lucją  francuską. Ale niezawsze byli 
francuzam i, ani de W endel. Był 
czas, gdy nazyw ali się von W endels

R O D Z IN A  SŁUŻYŁA RÓWNIE
DO BRZE PA RY ŻO W I, JA K  

I  B E R L IN O W I.
W r. 1914 wybitny członek rodziny 
H um bert von W endel, był człon­
kiem Reichstagu. Po trak tac ie  wer­
salskim  stał się H um bertem  de Wen 
del B ra t jego F ranciszek  jest preze 
sem kom itetu hut francuskich Fa- 
m ilja należy obecnie w większnści 
do fran cu zów  i sk łada się z de W en

dlów. Ale i w Niemczech pozostało 
jeszcze kilku von Wendlów. W ten 
sposób zawsze na w ypadek zmiany 
okupacji m ajątek  był ocalony.

F ranciszek W endel jes t dyrekto­
rem tow arzystw  nietylko francu­
skich de W endlów, ale i niemiec­
kich. Jeśli Franciszek de W endel, 
prezes K om itetu  H u t znajdzie się 
w  trudnościach finansowych, pora­
dzi się F ranciszka  de W endel, re­
genta  Banku F rancji. Potrzebuje  
pomocy politycznej? F ranciszek ae 
W endel, członek izby deputow a­
nych, przyjaciel .Andre Tardieu po­
radzi mu. P oradzi się zresztą potęż­
nego w ydaw cy F ranciszka  de W en­
del, k tó ry  ma większość akcyj w 
„Le Jo u rn a l des D ebats", jest gło­
wą grupy, k tó ra  w r. 1931 kupiła  
póloficjalny organ „Le Temps'*, 
jes t potęgą w „Le M atin“, „L‘Echo 
de P a ris"  i A jencji H avasa.

K om itet nie był zrozpaczony doj 
ściem H itle ra  do władzy. B rak do­
kum entów dowodowych, ale podej­
rzenia są. W  1933 r  H itle r  pociągnął 
do odpowiedzialności niemieckiego 
dziennikarza za to. że stw ierdził, iż 
Skoda (a przez Skodę Schneider- 
Creusot) przvczynila się do pokry­
cie w '-datków  wyborczych. Gdy 
jednak  wezwano go. by w prost za­
przeczył, wycofał się z _ pozycji 
św iadka, oskarżył przeciw nika - 
p raw nika  o pochodzenie żydowskie 
i nie odparł na pytanie.

N IE  Z M IE N IA  PO ST A C I 
RZECZY  F A K T ,

że pism a kontrolowane przez de 
W endela w ystąp iły  z ostrą  kam pan 
ją  przeciw H itlerow i, dom agając 
się zw iększenia zbrojeń jako gw a­
rancji przeciw niebezpieczeństwu 
dozbrojonych Niemiec.

Komuż bowiem więcej zależy na 
u trzym aniu  E uropy w stan ie  pod­
niecenia zbrojeniowego, jeśli nie 
tym, k tórzy na w ypadek podniece­
nia tego zarabiają, — na wszystkie 
strony  zabezpieczeni w każdej na­
piętej sy tuacji zarabiający. Z p ry ­
watnym  przem ysłem  wojennym  bo­
wiem rzecz się ma inaczej, niż w 
każdej innej dziedzinie produkcji: 
im większa konkurencja, tem więk­
sze zarobek konkurentów. Gdy bo­
wiem Schneider - Greusot sprzeda 
100.000 karabinów  Jugosław ji, o- 
tworzy tem samem drogę dla przed 
staw ićiela Vichersa. by mógł sprze­
dać 200.000 Ita lji.

Łatw o zrozumiałem się przeto 
sta je  Dowszeehne wołanie we 
F ran c ji i A nglji o państw ową kon­
trolę nad przemysłem wojennym , o 
raz o objęcie przem ysłu przez Pań­
stwo. ‘ L, T.

Traktowanie interesantów
w bsuracii pośrednictwa pracy

Dyrekcja funduszu bezrobocia wy­
stosowała do biur pośrednictwa pracy 
okólnik w sprawie postępowania urząd 
ników wzglądem interesantów.

Z jednej strony dyrekcja F. B. pod. 
kreślą trudne warunki pracy przy zała 
twianiu spraw osób bezrobotnych, któ­
re częstokroć zgłaszają żądania, jakich 
biuro nie jest w stanie zaspokoić, Z 
drugiej jednak strony sam charakter 
pracy, rodzaj interesantów oraz trud. 
ności w ulżeniu ich doli — wymagają 
od pracowników większej niż zazwyczaj 
dozy wyrozumiałości, cierpliwości i wni 
kliwości Każdy pracownik biura po­
średnictwa praey Funduszu Bezrobocia 
powinien zdawać sobie sprawą, żc od je 
go osobistego taktu przy załatwianiu  
czynności urzędowych zależy zyskanie 
dla biur zaufania społeczeństwa.

Zgłaszającym sią interesantom bez 
wzglądu na rodzaj sprawy pracownicy 
udzielać mają wyjaśnień w sposób u-

przejmy, związły i wyczerpujący. 
Stwierdzone wypadki lekceważenia lub 
nieodpowiedniego zachowania sią ze 
strony pracowników biur pośrednic­
twa pracy bądą traktowane przez dyre­
kcją Funduszu Bezrobocia z całą suro­
wością.

I

m u A itm a
PIJA WODĘ A SM AKUJA WINO.

W Paryżu założono przed rokiem  
„Akademję wina<‘, w skład której 
wchodzi dwudziestn nieśmiertelnych  

nowego zupełnie typu: są to mianowi­
cie: prezesi głównych związków winią 
rzy francuskich, do zadań któryeh nale 
ży troska i opieka nad produkcją wi­
na i prowadzenie propagandy na rzecz 
konsumeji szlachetnego napoju. Otóż 
cl „akademicy" piją tylko., wodą. Dzi­
wny ten — przyznać trzeba — i winia- 
rzy obyczaj i gust tłumaczą oni tem, 
że konsumując na eodzieu i stale wo­
dą, konserwują smak, co pozwala im 
przy kosztowaniu wina odróżniać jego  
gatunki i różne odcienie.

JUBILEUSZ JEDNORĘKIEGO  
GRABARZA.

W Kufstein (Austrja) obchodził nie 
zwykły jubileusz 50-letniej służby jako 
grabarz na tamtejszym cmentarzu 7ft- 
letni Antoni Astner. Astner pochował 
w ciągu swojej pięćdziesięcioletniej 

służby 1300 nieboszczyków. Osobliwoś­
cią wszakże w tym wypadku jest to, że 
Astner ma tylko jedną, prawą rąką, le  
wą utracił 25 lat temu naskutek wybu  
chu. Zamiast lewej rąki ma protezą I 
pomimo to wykonywa swoje funkcje 
grabarza z powodzeniem.

W AFRYCE DIAMENTÓW CO 
KARTOFLI.

W Południowej Afryce, w złoto i 
brylantodajnych okolieaeh Pretorji 
znaleziono kolejno trzy olbrzymie dja- 
menty po 726, SCO i 286 karatów. Naj­
większy z nich, bardzo czystej wody, 
Mały bez plamki i skazy o wadze 726 ka 
ratćw znaleziony został przypadkowo 

przez boya — murzynka, służącego u 
poszukiwacza djamentów, Holendra na 
zwiskiem Junker. Zdobywszy tak wiel­
ki skarb, Junker spędził eałą noc wraz 
ze swymi synami na czatach, z bronią 
w ręku,obawiając sią napadu na chatę, 
w której zamieszkał. Po dłuższych tar 

gach i pertraktacjach spredal wreszcie 
Junker swój brylant tow. Diamond Cor 
poration za sumą 89.000 funtów (ok. 2 
m iliony złotych). Po odnalezieniu bry 

iantu zwanego już teraz „Junkerem", 
napłynęły tłum y poszukiwaczy w te ©- 
kolice. I istotnie w kilka tygodni póź­
niej znaleziono djament wagi 212 kara­
tów; kamień był jednak tak miernej ja  
kości, iż jego znalazca zdołał osiągnąć 

zań przy sprzedaży tylko 110 funtów.

W iadom ości pad iow e

TRADYCJE MICKIEWICZOWSKIE 
W RADJO!

Wilno, posiadające swe piękne kar­
ty w dziejach literatury polskiej, wie­
cznie żywe tradycje mickiewiczowskie, 
rozwija u siebie w dalszym ciągu nie­
strudzony ruch literacki poprzez który 
przepływa wartki strumień m yśli twór 
czej.

Mimo kryzysu wydawniczego ukazu 
ją sią w W ilnie nowe książki z zakresu 
prozy i poezji, odbywają sią liczne wie 
ezory autorskie w ramach znanych już 
w całej Polsce „śród literackich", po­

święca dużo miejsca zagadnieniom li­
terackim prasa miejscowa. W feljeto- 
nie swoim, zapowiedzianym na niedzie 
lą o godz. 18.45, znany literat Tadeusz 
Łopalewski omówi najciekawsze w yda­
rzenia w ruchu literackim W ilna. Pre­
lekcja ta będzie transmitowana z W il­
na przez wszystkie rozgłośnie.
RADJO NA W YSTAW IE W CHICA­

GO.
Na tegorocznej wystawie w Chicago 

zostanie zorganizowany szereg specjał 
uycli em isyj radjowyeh. Programy bę­
dą nadawane z 3».ł mikrofonów i trans­
mitowane przez 299 rozgłośni. Na tere. 
nie wystawy zostaną zbudowane 3 krót 
kofalowe stacje nadawcze.

RADJO W STRATOSFERZE.
Na mocy porozumienia pomiędzy 

National Geographic Society a NBC w 
Stanach Zjednoczonych, balon, mają­

cy w bm. wyruszyć do stratosfery bę­
dzie zaopatrzony w aparat nadawczy. 
Raporty balonu nadawane co godzina, 
będą transmitowane przez wszystkie 

rozgłośnie amerykańskie.
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iak  górnicy Zagłębia Dąbr. i Śląska
złożyli liołd praciiem i.p . Nin. PieracKlego.

Ohydny mord, dokonany na o- 
sobie śp. min. Pierackiego, jednego 
z najdzielniejszych żołnierzy i jed- 
neg'o z najwybitniejszych mężów 
stanu Rzeczypospolitej, wywołał we 
wszystkich trzech Zagłębiach węg­
lowych, zarówno wśród przemysłów 
eów i urzędników, jak  i wśród 
rzesz robotniczych ogromne wzbu­
rzenie i zarazem uczucie najgłębsze 
go żalu, spowodu bolesnej straty , 
jaką kraj i naród poniosły przez 
śmierć jednego z najlepszych swych 
synów.

To też już parę godzin po na­
dejściu pierwszej wiadomości o 
śmierci śp. min. Pierackiego we 
wszystkich niemal przedsiębior­
stwach, na każdej prawie kopalni 
odbyły się zupełnie samorzutnie ze­
brania załóg robotniczych oraz u- 
rzędników, na których zapadły rezo 
lucje, potępiające w najostrzej­
szych wyrazach ohydny, skrytobój­
czy mord na osobie śp. , m inistra 
Pierackiego. W rezolucjach tych 
tysiączne rzesze górników i urzędni 
ków wyraziły rządowi głębokie 
współczucie, zapewniając o bez­
względnej solidarności z poczyna­
niami rządu i przesyłały wyrazy 
hołdu pamięci wielkiego i zasłużo­
nego męża.

W dniu 17 bm. wyjechała do 
.Warszawy delegacja przemysłow­
ców oraz poczet sztandarowy górni 
ków w swych malowniczych mundu 
rack celem wzięcia udziału w nabo­
żeństwie za duszę śp. min. Pierackie 
go i w eksportacji zwłok oraz celem 
złożenia wieńców na Jego trumnie.

Podczas ostatniej podróży śp. 
min. Pierackiego, wśród tysiącz­
nych rzesz, które gromadziły się na 
wszystkich stacjach,, na których 
zatrzymywał się pociąg, wiozący Je  
go zwłoki, nie zabrakło również 
przedstawicieli przemysłu i górni­
ków. którzy zjawili się na. stacjach 
w Ząbkowicach, w Szczakowej i w 
Krakowie, by złożyć hołd cieniom i 
pamięci jednego z najlepszych sy­
nów Ojczyzny.

W Ząbkowicach żegnali śp. min. 
Pierackiego przemysłowcy i górni­
cy Zagłębia Dąbrowskiego, w Szcza 
kowep przemysłowcy i górnicy wszy 
stkich trzech zagłębi, a wśród nich 
najwybitniejsi przedstawiciele prze 
mysłu górnośląskiego z gen. dyr. 
Ciszewskim, prezesem unji polskie­
go przemysłu górniczo - hutniczego 
i z gen. dyr. Stadnikiewiczem, pre­
zesem związku pracodawców gór­
nośląskiego przemysłu górniczo - 
hutniczego na czele. Wreszcie w 
Krakowie zjawiła się liczna dele­
gacja przemysłowe, górnośląskich 
i krakowskich z b. min. RomOekim 
i posł®m Brzozowskim na czele oraz 
7 pocztów sztandarowych umundu­
rowanych górników ze Śląska i po­
czet sztandarowy górników z ko­
palni jaworznickich.

Delegacją przemysłowców i gór­
ników wzięły udział w pochodzie 
z VVawelu na dworzec, przyczera 
złożona z ok. 100 osób grupa górni­
ków w swych malowniczych stro­
jach, idących z zapalonemi lampami 
górnic-,zemi, również z umundurowa 
ną orkiestrą „Skarbofermu“ na cze­
le, zwracała powszechną uwagę
zgromadzonych na ulicach wzdłuż
pochodu wielotysięcznych tłumów 
publiczności.

, Na- dworcu krakowskim grupa 
górników stanęła nawprost wago­
nu żałobnego, wiozącego zwłoki
sp. min. Pierackiego, tuż za kom-

honorową wojska, tworząc 
.jakby drugą kam panję honorową 
świata pracy, wykuwającego w 
ciężkim trudzie i w ciągłem niebez­
pieczeństwie lepszą przyszłość go­
spodarczą państwa i narodu. A za­
palone lampki górnicze, w stw ard­
niałych od pracy dłoniach górników,'

jaśniej niż wszystkie pochodnie, o- 
świetlały jednemu z najdzielniej­
szych synów Polski ostatnią Jego 
drogę ku chwale i nieśmiertelności.

W dniu pogrzebu o godz. 11-ej, 
w chwili gdy trum na ze zwłokami 
śp. min. Pierackiego stanęła u kre­
su wędrówki, nad grobem w No­
wym Sączu, wszystkie syreny ko­
palń i hut na Górnym Śląsku, w Za­
głębiu Dąbrowskiem i Krakow-

Robotnicy i urzędnicy gwarectwa 
„hr. Renard" w Sosnowcu i kop. „Re. 
den“ w Dąbrowie powzięli, w związku 
z tragiczną śmiercią ś. p min. P ierac­
kiego, jednobrzmiące następujące rezo 
lucje, które wysiane zostały do min. 
przemysłu i handlu: „Załoga kopalni 
„Reden£‘ franko-polskiego towarzy­
stwa, w liczbie 700 robotników (załoga 
kop. „Renard", składająca się z 1840 
robotników) oraz urzędników oburzona 
do głębi swych serc zbrodniczym czy­
nem, który położył kres życiu ś. p. 
min. Pierackiego przesyła na ręce p. 
m inistra przemysłu i handlu wyrazy 
oburzenia i współczucia".

DĄBROWA W HOŁDZIE Ś, P. MIN.
PIERAUKIEM U.

Z inicjatywy zarządu m iasta odby­
ła, się onegdaj w Dąbrowie uroczysta 
żałobna akadem ja ku czci ś. p. min. 
Pierackiego. Sala resursy wypełniona 
była po brzegi przedstawicielami 
władz, organizacyj, związków stowarzy 
szeń i t. p. oraz liczną publicznością.

A.kademję zagaił dyr. Zięba, poczora 
orkiestra pracowników tow. franko- 
włoskiego odegrała marsza żałobnego. 
Następnie dłuższe przemówienie wygło 
sił prezydent Kaczkowski. Zkolei or­
kiestra wykonała kilka utworów, po- 
ćzem znów zabrał głos prez. Kaczkow­
ski, inform ując zebranych, że na osta- 
tniem posiedzeniu rady m iejskiej po­
wzięta została uchwała przemianowa­
nia ul. Kolejowej na ul. Bronisława 
Pierackiego.

*  *  *

Odbyło się posiedzenie rady m iej­
skiej w Dąbrowie, na którem powzięta 
została jednogłośnie uchwała przem ia­
nowania ul. Kolejowej na ul. B ronisła 
wa Pierackiego.

* # •
Podczas nabożeństwa za spokój du­

szy ś.p. min. Pierackiego w Dąbrowie, 
prócz gry  na skrzypcach p. Ro- 
manowieza, czynny udział brał 
chór kościelny „EchoĄ który od­
śpiewał, pod dyrekcją p. Feliksa Ko- 
stułskiego dwie pieśni, a mianowicie: 
„Pożegnał już ten świat" i „Miłosierny 
Panie" — Moniuszki. Na wiolenczeli 
grał p. Włodzimierz Kott, pieśń „Pa­
nie, gdy serce drży«‘ — Moniuszki od­
śpiewał p. T. K ostulski — junior.

« * »
Pracownicy towarzystwa kopalń 

węgla „Flora<‘ w Dąbrowie, zatrudnia­
jącego 1400 osób, na wiecu odbytym w 
w dniu wczorajszym uchwalili prze­
słać na ręce p, m inistra przemysłu i 
handlu wyrazy głębokiego żalu i obu­
rzenia z powodu ohydnej zbrodni po­
pełnionej na osobie ś.p. m in istra  P ie­
rackiego, generała brygady.

*  *  *

Wczoraj, przy udziale 600 robotni­
ków, w sali domu zbornego na kop.

skiem długim, żałobnym jękiem 
dawały znać Polsce i społeczeństwu, 
że brać górnicza pod ziemią i robot 
nicy na powierzchni przy piecach, 
maszynach i w arsztatach łączą się 
z całym krajem w głębokiej żałobie 
nad trum ną jednego z najlepszych 
synów Polski i wraz z całym naro­
dem składają ostatnią dań w hoł­
dzie Jego cieniom i Jego wiecznej 
i niezapomnianej pamięci.

„Saturn" odbyła się m anifestacja ża­
łobna ku czci ś.p. m inistra P ierackie­
go oraz powzięto uchwałę potępiającą 
ohydny mord.

Na kopalni „Jowisz" odbyło się po­
dobne zebranie, przyczem robotnicy 
uchwalili rezolucję potępiającą ohyd­
ny mord na osobie śp. min. Pierackiego 
sepek, połów ryb przez „kaszubów", 

*  *  *

W ub. środę, w remizie strażackiej 
została zwołana zbiórka wszystkich 
drużyn ratowniczych P.C.K. w Czela­
dzi, w liczbie 50 osób, w czasie której 
uczczono pamięć zamordowanego ś. p. 
m inistra Pierackiego.

*  *  *

Na nadzwyczaj nem posiedzeniu ra ­
dy przybocznej w Czeladzi uchwalono 
nazwać ulicę Rzeczną, ulicą Bronisła. 
wa Pierackiego.

® ¥ B
Wczoraj rano odprawiono zostało 

w kościele p araf jalnym  w Porąbce za 
duszę tragicznie zmarłego m inistra  
spraw wewnętrznych, ś. p. Bronisława 
Pierackiego, generała brygady, na któ 
re przybyła dyrekcja warszawskiego 
towarzystwa kopalń węgla, urzędnicy 
biura głównego oraz urzędnicy i ro . 
botnicy obu kopalń.

Po nabożeństwie, w domu parafjal- 
nym w Kazimierzu odbyło się zebra­
nie, na którem jednomyślnie uchwalo­
no wysłać depeszę kondolencyjną do 
p. premjora, m in istra  przemysłu i han 
dlu i dyrektora departam entu górni­
czo-hutniczego dr. Pechego.

* * *
W  związku ze śm iercią ś. p. min. 

Piekarskiego odbyło się w Koziegło­
wach, pow. zawierckiego, uroczyste ża­
łobne posiedzenie zarządu i rady  gm in­
nej, na którem, po przemówieniu wój­
ta  Polaka, uczczono pamięć zmarłego 
jednominutowem milczeniem.

Następnego dnia w kościele p arafja l 
nym odbyło się żałobne nabożeństwo, 
które odprawił ks. proboszcz Grzełiński 
z udziałem członków zarządu gminy i 
sołtysów oraz straży ogniowej, delega- 
cyj stowarzyszeń i miejscowego społe­
czeństwa.

Po nabożeństwie uformował się po­
chód, k tóry  przeszedł przed urząd gm i­
ny, gdzie uczczono pamięć zmarłego 
jednominutowem milczeniem.

Do Częstochowy, gdzie zatrzyma! się 
pociąg, wiozący zwłoki ś. p. min. P ie . 
rackiego. gm ina wysłała delegacje w 
składzie pp.: wójt Polsk., sekr. P ró . 
szewski i 8 przedstawicieli zarządu i 
rady gminnej.

Miejscowe organizacje ustawiły się 
podczas przejazdu pociągu wzdłuż to­
ru  kole.owego przy stacji Żarki.

. v - ■ ' :£  Ą.

Otwarcie oddziału laryngologicznego
ybeipiecialr?! spoie&isiej w Dąbrowie
W dniu 28 bm. odbędzie się w 

Dąbrowie poświęcenie oddziału la­
ryngologicznego przy połączonych 
szpitalach św. B arbary i św. W in­
centego na 26 łóżek.

-Dotychczas nie bvło w Zagłębiu 
oddziału operacyjnego laryngologie^ 
nego i ubeznieczalnia społeczna wy

Czerwiec

Piątek

Dziś: Paulina b.
Jutro: Zenona i Wandy 
Wschód słońca: 3.15 
Zachód ełońca: 19.37

r a d j o
WARSZAWA

Piątek, 22 czerwca.
Kicfiy ranne w stają zorze. 6.85t 

P łyiy. 6.40. Gim nastyka 6.55. P łyty. 7.03 
i>z por Pi Płyty 7.20. Chwilka pań da 
mu. 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał cza­
su. 12.00. Hejnał z Krakowa. 12.03. Wia 
domośei meśeorologiczne. 12.05. Codzien 
ny Przegląd P rasy  Polskiej. 12.10 Kon 
cert zespołu salouowego. 13.00. Dzien­
nik południowy. 13.05. Płyty._ 13.55. Z 
rynku pracy. 14.00. Wiadomości o eks­
porcie polskim. 14.05. Wiadomości go­
spodarcze. 16.00. Koncert chóru związku: 
Strzeleckiego. 16.25. Koncert solistów.
17.00. Audycja dla chorych. 17.30. P ły ­
ty. 18.00 Na pińskich błotach. 1'3.15. Re 
cital śpiewaczy. 18.45. Rozmowa w pora 
dni budowlanej o wyborze placu. 18.55,
19.10. Program  na dzień następny. 19.15. 
Jak  spędzić święto? 19.0. Rozmaitości, 
Muzyka lekka. 19.50. Wiadomości spor 
towe. 2000. Myśli wybrane 20.02. Skrzyń 
ka pocztowa. 20.12. Koncert symfoniez 
ny ze studja. 20.50. Dziennik wieczorny.
21.00. Transm isja z Gdyni. 21.02. Wiado 
mości rolnicze. 21.12. Dalszy ciąg kon-

"certu. 22.00. K raj Dalekiego Zachodu —■ 
Marokko. 22.15. P ły ty . 23.00. Wiadomoś 
ci meteorologiczne dla komunikacji lo 
tniezej.

KATOWICE 
Piątek, 22 czerwca.

630 Audycja poranna z Warszawy, 
1145 Program  na dzień bieżący. 11.50. 
Wiadomości bieżące. 11.57. Sygnał cza­
su. 1200 H ejnał z Krakowa 12.03 T ran  
sm isja z W arszawy. 13.05. P łyty . 13.55, 
T ransm isja z Warszawy. 14.15. Giełda 
zbożowa. 16.00. Transm isja z W arsza­
wy. 17.30. Z życia Związku Młodzieży 
Polskiej. 17.35. Recital śpiewaczy. 18.00 
tości. 19.00. O wieku ziemi. 19.15. Trans 
Transm isja z Warszawy. 18.55. Rozmai 
m isja z Warszawy. 19.55. Wiadomości 
sportow i. 20.00. T ransm isja z W arsza­
wy. 21.02. P rogram  na dzień następny.
21.12. Transm isja z W arszawy. 22.15. 
P ły ty . 23.00 Skrzynka w języku fran­
cuskim.

WARSZAWA.
Sobota, 23 czerwca.

6.30. Kiedy ranne wstają zorze. 6.35, 
P łyty . 6.40. Gimnastyka. 6.55 Płyty.
7.05. Dziennik poranny. 7.10. P łyty. 7.30, 
Ahwilka pań domu. 7.30. P iogram  na 
dzień bieżący. 7.30. Rozmaitości. 11.57. 
Sygnał czasu. 1200. H ejnał z Krakowa.: 
12.03. Wiadomości meteorologiczne. 12 05 
Codzienny Przegląd P rasy  Polskiej.
12.10. P łyty . 13.00 Dziennik południowy.
13.05. Koncert salonowy. 14.00. W iado­
mości o eksporcie polskim. 14.05. W ia­
domości gospodarcze. 16.00, Muzyka po! 
ska. 17.00. Słuchowisko dla dzieci. 17.25 
P łyty . 17.40. Duety wokalne. 18.00. Fel 
jeton literacki. 18.15. Recital fortepia­
nowy. 18.45. Tragiczny rok pierwszy w 
życiu młodzieży. 18 55. Życie ku ltural­
ne i artystyczne stolicy. 19.00. Rozmai­
tości. 19.10. Program na dzień następny,. 
19.15. Muzyka lekka. 19.50. Wiadomości 
sportowe. ^.00. K oncert Chopinowski. 
20.30. P olityka zagraniczna Polski. 20 49., 
Koncert Chóru Dana. 21.00. T ransm isja1 
z Gdyni. 21.02. Dziennik wieczorny.
21.12. Muzyka lekka. 22.00. Pogadanką' 
aktualna. 22.10. Muzyka taneczna. 23.03 
Wiadomości meteorologiczne 23.05 Ku 
kulka W ileńska.

-Q-

syłała chorych na operacje do K ra ­
kowa.

Obecnie operacje takie wykony­
wane będą na miejscu, w oddziale 
laryngologicznym w Dąbrowie, któ 
ry  wyposażony jest w najnowsze u- 
rządzenia techniczne z dziedziny o- 
peracyjnej.

1 Mule
(k) Podpalił z zemsty. Ouegdaj we 

wsi Lubanja, pow. stopnieluego, w za­
budowaniach Jan a  Sokołowskiego pow 
stał pożar, który zniszczył dom i stodo 
łę, wart, 300 zŁ

Ustalono, że pożar powstał z podpalą 
uia, którego to czynu dopuścił się z ze-< 
msty na tle majątkowem Kazi mi erą 
Słizankiewicz.

Podpalacza zatrzymano do dyspozy 
oji władz.

(k) T ru ła 8ię w parku. Onegdaj w 
parku  miejskim Bronisława Polewska 
la t 20. panna z zawodu służąca, zam. 
przy ul. Lipowej nr. 74, usiłowała popet 
nić samobójstwo przez wypicie więk­
szej ilości esencji octowej.

Desperatkę w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala św. Aleksandra w 
Kielcach. Powodem rozpaczliwego kro 
ku byty niepowodzenia życiowe.

(k) N agły zgon. We wsi Suków, pow,, 
kieleckiego na moście przy swoim mły; 
nie zmarł nagle W incenty Michałowski 
la t 75. -Zmarły od dłuższego czasu eier 
piat na astmę.



Półkolonie dla dzieci bezrobotnych
w Czeladzi

Komitet niesienia pomocy bezro

Z 2@;iiąi®la
STAN ZATRUDNIENIA W 

PRZEMYŚLE ZAGŁĘBIA DĄB­
ROWSKIEGO.

W ub. tygodniu sprawozdaw­
czym w przemyśle Zagłębia Dąbr. 
nie zaszły większe zmiany w stanie 
zatrudnienia robotników.

W przemyśle węgłowym prawie 
bez zmian. Jedynie .kop. „Helena" 
przyjęła do pracy 28 robotników, 
towarzystwo grodzieckie zaś ogra­
niczyło prace z 6 na 4 dni w tygod­
niu.

W przemyśle metalurgicznym 
huta Bankowa przyjęła do pracy 
68 robotników do wydziału stalowni 
Fabryka włókiennicza Dietla w So 
snoweu zwolniła 10 robotnic z wy­
działu przędzalni.

 o-----
WYPADEK W BIEDA - SZYBIE 

W NIWCE.
Na terenach towarzystwa sosno­

wieckiego obok wsi Bobrek w Niw 
ce, podczas pracy w bieda - szybie, 
został zasypany ziemią robotnik 
Jan  Ostrowski, zamieszkały w Ję­
zorze, pow. Chrzanów.

Towarzysze Ostrowskiego zdoła­
li wydobyć go na powierzchnię ży- 
wego.

Ostrowski doznał ciężkich obra 
żeń ciała i przewieziony został do 
szpitala w Mysłowicach.

 o-----
WYCIECZKA DO WISŁY.

Sekcja kulturalno oświatowa zw. 
prac. ubezp. spoi. w Sosnowcu organu  
żuje dnia 1 lipca rb. wycieczkę kraj o . 
znawczą do -Wisły i okolicy, koszt w y  
eieczki zł. 3 od osoby. Zapisy z powodu 
ściśle ograniczonej ilości osób prayjmo 
wane będą tylko do dnia 27 bm.

 o------
— W związku z żałobą narodową po 

ś. p. ministrze spraw wewnętrznych  
Bronisławie Pierackim, zlot św ietlic  
pow. będzińsikego został odłożony na. o- 
kres powakacyjny.

— Matura w państw, semin. nuacz. 
żeńsk. w Sosnowcu. W dniach: 12, 18 i  
14 czerwca br. odbyły się w państwo- 
wee seminarjum nauczycielskiem żeń- 
skiem im. Mi Konopnickiej w Sosnow­
cu egzam iny dojrzałości pod przewodni 
etwem delegata kura tor jum, dyr. W ła  
dysław a M atuszkiewicza i w obecności 
dyr. zakładu, p. Stanisław y Krzemie­
niowej. Dyplom y nauczycielskie otrzy­
m ały następujące uczeni ce: Bogata Ró 
ża, Bruk Julja, Calicka -Janina, Cicha 
Henryka, Dziurska Leokadja, Frankie 
wicz Helena, H ain Aleksandra, Garst­
ka Irena, Jagiełłow icz Wacława, Jawo 
rek Genowefa, Jaworek Zenobja, Ja­
worska Julja, Kańtoch Marta, Karcz 
Marja, Kasińska Leokadja, Kaźmier- 
ezak Wanda, Lewińska Janina Łuko- 
wicz Kordula, Marzec Janina, N iżań­
ska Irena, Oleś Stanisław a Orzechow­
ska Irena, Piechurska Anna, Prysak  
Modesta, Radosz Marja, Rudnicka Ha  
lina, Sokół Bronisława, Toczkowska 
Daniela, W iltos Izabela, W ójcik Jani­
na, W ysocka Bronisława, Zygmunt 
Marja.

Dnia, 18 bm. odbyło się uroczytse po 
żegnanie maturzystek, zorganizowane 
przez koło opieki rodzicielskiej semina 
rjum.

— Święto morza w Czeladzi. Na o_ 
negdajszem posiedzeniu komitetu mo­
rza w Czeladzi, uchwalono następują­
cy program uroczystości: dnia 28 bm. 
o godz. 9 rano zbiórka wszystkich or- 
ganizacyj w parku miejskim i w y­
marsz na nabożeństwo. Z kościoła po­
chód przemaszeruje na duży most na 
Brynicy, gdzie odbędzie się poświęce­
nie wody w rzece i okolicznościowe 
przemówienie. Dnia 29 czerwca o godz. 
7.30 wiecz. przewidziana jest zbiórka 
na placu 11-go listopada, przemarsz 
ulicami miasta i palenie sobótek w  
„Grabku“ oraz na górze „Bożecha“.

1 lipca o godz. 4 popoł. odbędą się  
zawody pływackie i kajakowe na Bry­
nicy, wieczorem tańce na jednej z w y­
sepek, połów ryb przez „ksazubów‘‘, 
koneert i defilada barrwnie udekorowa 
nyoh łodzi.

Rzeka oświetlona będzie lampami i  
reflektorami.

botnym i biednym w Czeladzi orga 
nizuje 6-tygodniowe pólkolonje dla 
680 dzieci bezrobotnych i biednych.

Pólkolonje rozpoczną się dnia 
1 lipca i trwać będą do dnia 15 sierp 
nia. Całkowity koszt półkolonij obli 
czony jest na 4000 zł. Na to komitet 
otrzyma: od zarządu m. Czeladzi ty 
tułem składek na I I  kwartał br. — 
750 zł. i subwencje w sumie 250 zł., 
pozatem od ubezpieczalni społecznej 
w Sosnowcu 360 zł., od narodowej 
organizacji kobiet (Saturn)—100 zł. 
od związku pracowników miejskich 
(Czeladź) — 100 zł., od koła mło­
dych górników kop. Saturn — 101 
zł. i od czerwonego krzyża (Czeladź) 
50 zł. razeifl gotówką 1.711 zł.

Prócz tego koinitet. spodziewa 
się uzyskać dotacje od t-wa „Sa­
turn" w postaci mleka i od powia­
towego funduszu pracy w Będzinie 
w postao-i mąki i cukru. Brakującą

Przed sądem okręgowym w Kato 
wicach, któremu przewodniczył dr. 
Głowacki, odbyła się rozprawa od­
woławcza z oskarżenia prywatnego 
adwokata Kozielskiego z Sosnowca 
przeciwko członkom zarządu głów­
nego narodowej socjalistycznej 
partji robotniczej Józefowi Gralle 
Kiljanowi Niskiewiczowi i inż. Zmu 
dzińskiemu, którzy na jednej z kon 
ferencyj partyjnych zarzucili mec.- 
Kozielskiemu, iż pobrał od niemiec­
kich hitlerowców na cele polityczno 
20.000 mk.

W pierwszej instancji przesłu­
chano cały szereg świadków, któ­
rych zeznania odsłoniły kulisy par 
tyjne narodowych socjalistów.

Wezwany z urzędu przedstawi- 
że istotnie mec. Kozielski odbył w 
hotelu Savoy w Katowicach kon­
ferencję z niejakim Baumanem na 
temat ewentualnych zasiłków, które 
miałyby płynąć z Niemiec.

Wezwany zurzędu przedstawi­
ciel władzy bezpieczeństwa komi­
sarz Brodziewicz scharakteryzował 
Af.aumana, który został wydalony 
przez władze polskie jakouciążliwy 
obcokrajowiec, jako politycznego 
hochstaplera.

Przewód sądowy nie dostarczył 
jednak dowodu, by meG. Kozielski

Policja sosnowiecka otrzymała 
wiadomość, że w mieszkaniu nieja­
kiej Rózi Wolfowicz przy ul. Starej 
11 w Sosnowcu, przebywa groźna 
szajka złodziei, o której wyczynach 
niedaAvno temu pisaliśmy.

Szajka, ta grasowała na terenie 
Zagłębia od szeregu miesięcy i by­
ła nieuchwytna dzięki sprytowi jej 
organizatora i herszta, międzynaro­
dowego włamywacza Joska Her sza 
Gnata, który pochodzi z Będzina.

Dom przy ul. Starej 11 osaczono 
i wyłowiono wszystkich członków 
bandy z Gnatem na czele, uczestni­
ków całego szeregu włamań w So­
snowcu i okolicy i sprawTców kra-

Po godz. 1 w nocy, w zabudowa­
niach Józefa Szycowskiego w Szy­
cach, gm. Kidów wybuchł gwałtowa­
ny pożar, który wkrótce ogarnął 
chlew i stodołę. Rodzina Szycow­
skiego zbudzona w ostatniej chwili 
uciekła z palącego się domu tylko w 
bieliźnie, zdążywszy zabrać pościel.

Całe gospodarstwo wraz z inwen

kwotę pokryje z własnych fundu­
szów.

Dzieci będą otrzymywały dwa 
razy dziennie pożywńenie. Na śnia­
danie ćwierć litra kawy lub kakao 
z mlekiem i 100 gr. ckleba z ma­
słem, na obiad trzy ósme litra zupy 
na mięsie i 150 g. chleha.

W międzyczasie dzieci będą eho 
dziły na spacery do parków i zagaj 
ników oraz na łąki i pod opieką wy 
chowawczyń będą uprawiały gry i 
zabawy ruchowe.

Spodziewany udział w akcji 
związku pracy obywatelskiej ko­
biet nie doszedł do skutku, gdyż 
władze związku wydały instrukcje 
aby Z. P. O. K. w Czeladzi zorgani 
żowął pólkolonje dla biednych dzie 
ci zupełnie samodzielnie. Komitet 
N. P. i P>. w Czeladzi gorącą apelu­
je do Z. P. O.. K., aby dla dobra 
sprawy połączyć wysiłki i fundusze

istotnie jakieś sumy od partji hit­
lerowskiej otrzymał i sąd w wyni 
ku rozprawy skazał wówczas oskar­
żonego inż. Żmudzińskiego na 3 
miesiące więzienia z zawieszeniem 
na dwa lata oraz 300 zł. grzywny i 
część kosztów sądowych.

Oskarżonemu Niśkiewiczowi sąd 
wytknął nieetyczne postępowanie 
w tej sprawie, zaś oskarżony Grał- 
ła, prezes N.S.P.R. został uwolnio­
ny od winy i kary.

Obie strony wniosły odwołanie.
W czasie przesłuchiwania nowe­

go świadka oskarżenia, niej. Gajdy, 
doszło do scysji. Przesłuchiwany 
Gjyda, zeznając wysoce niekorzyst­
nie dla osk. Żmudzińskiego, wypo­
wiadał to w sposób, jak gdyby nie 
doceniał powagi zeznań i obojętną 
mu była ich prawdziwość. Sędzia 
dr. Głowacki, wobec chwiejności ze 
znań świadka, przypomniał Gaj­
dzie o ważności zeznań, zwracając 
mu uwagę, ?e za nieprawdziwe ze­
znania może zostać aresztowany. Za 
stępca osk. pryw. adwokat Sokolski 
z Sosnowca zarzucił wówczas sę­
dziemu stronniczość, wobec tego Dr. 
Głowacki wyłączył się ze sprawy i 
odroczył sprawę a dalszy jej ciąg 
prowadził już będzie inny sędzia.

dzieży między innemi u inż. Bija- 
siewicza przy ul. Prez. Mościckiego 
w Sosnowcu oraz kupca Fogla w 
Niwce (1 Maja 21), gdzie łupem zło 
dziei padła gotówka, biżuterja i fu­
tra, wartości kilku tysięcy złotych.

Członkowie szajki stanęli wczo­
raj w komplecie przed sądem okrę­
gowym w Sosnowcu.

Skazany został K®łma Lubelski 
(bez stałego miejsca zamieszkania) 
na rok wiezienia i Wolfowiczowa na 
(5 miesięcy.

Pozostałych sąd uniewinnił, wo 
bec braku przeciwko nim dowodów, 
by w tych kradzieżach brali udział.

tarzem żywym i martwym, padło 
pastwą płomieni.

Pożar powstał z podpalenia, 
sprawcą, którego jest prawdopodob­
nie Edward Otręba z Szyc, który 
głośno odgrażał się, że „Szycowscy 
uciekną, tylko w koszuli".

Został on przez policję zatrzy­
many.

WYPADEK NA KOP. „CZE­
LADŹ".

Onegdaj, na kopalni „Czeladź" 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
52-letni robotnik P. Szczęśniak, 
zam. na kolonji Piaski.

Wypadek nastąpił w czasie pra 
cy na powierzchni, przyczem Szczę 
śnialc doznał zgniecenia podudzia 
i lewej stopy.

W stanie poważnym przewiezio­
no go do szpitala w Czeladzi.

 o-----

SAMOBÓJSTWO NIEZNANEGO  
MĘŻCZYZNY.

Ouegdaj, na kol. Ksawera pod Da,
biiową rzucił si qpod pociąg w celu sa
mobojczym mężczyzna w średnim wie 
ku nieznanego nazwiska. Policja pro. 
wadzi dochodzenie celem1 ustalenia toż­
samości zabitego.

 o-----

— Maturzyści w seminarjum mli­
skiem w Dąbrowie. W państwowem  
seminarjum nauczycielskiem rnqskicm 
w Dąbrowic otrzymało dyplomy nau­
czycielskie 28 uczniów, a mianowicie: 
Bacia Stanisław, Basta Henryk, Bia­
lik Lucjan, Bugajski Witold, Cembrzyć 
ski Benedykt, Doktorowicz Bronisław, 
Głąb Wacław, Górski Roman, Chynok 
Kazimierz, Jamrozy Władysław, Jaro 
szyński Jan, Jesień W ładysław, Kalat 
Kazimierz, Kolonko Leszek, Kowal- 
czewski Alfons, Kryza Jan, Kurczab 
Roman, Maciejewski Miron, Marczew­
ski Czesław, Markiewicz Roch, Olesiak 
Józef, Bachelski Czesław, Pajączek 
Bronisław, Piechota Albin, Putowski 
Edward, Zębalski Henryk, Rusek Sta­
nisław, Sośnierz Władysławę

W obecności rodziców oraz członków 
rady pedagogicznej żegnał absolwen 
tów dyr. A. Ziqba oraz wychowawca 
kursowy prof. J. Jabłoński. W imieniu 
absolwentów przemawiał p. R. Kur. 
czab, poczem uroczystość zakończom 
odśpiewaniem ,.Pierwszej Brygady".

— Propaganda jedwabnictwa «r 
Czeladzi. Uniwersytet powszechny w 
Czeladzi podjął próbę hodowli jedwab 
ników sposobem spółdzielczym. Pielę­
gnacją jedwabników zajmują Bie wy 
chowankowie i słuchacze uniwersytetu  
w lokalu własnym przy ul. Parkowej.

Z początkiem wiosny nabyto 10 gra 
mów jajeczek jedwabnika, które przy 
troskliwej opiece przeszły prawie wszy 
stkie fazy rozwoju i dają możliwość ho 
doweom osiągnięcia kilkuset złotych 
dochodu. D la rozszerzenia propagandy 
jedwabnictwa uniwersytet ’wysłał na 
kurs przeszkoleniowy do Milanówka 
dwuch słuchaczów, którzy po przejściu 
kursu udzielać będą fachowych rad.

Magistrat czeladzki zamierza w po­
rze jesiennej obsadzić wszystkie wolne 
tereny drzewem morwowem zwiedza­
nie hodowli jedwabników odbywać sio 
będzie jeszcze do soboty w godz. od 2 — 
6 wiecz.

—Nowy zarząd lig i morskiej i ko. 
lonjalnej w Strzemieszycach. W Strz'- 
mieszyeach odbyło siq ogólne zebraniu 
członków ligi morskiej i kolon jalncj, 
na którem jednogłośnie wybrano prze* 
aklamacje —zarząd i komisję rewizyj 
oą w następującym składzie: prezes

p. M. Skubiński, wiceprezes — p. 
St. Duda — sekretarz gminy, sekretarz 
— p. St. Liduk, zsatępca sekretarza p, 
B. Kalita, skarbnik — p. Kawecki i 
dr. Białostocki.

Komisja rewizyjna: dr. Jan Korzo. 
nek, Józef Galot, Jan Stelmach.

Należy podkreślić, że wszyscy urq- 
dniey gm iny olkusko siewierskiej w 
Strzemieszycach zgłosili swe przystą­
pienie do ligi morskiej i koloujaln^j,

— Złośliw ezawieszenie wypłat. Sto 
warzyszenie przedstawicieli handlo. 
wych na województwo śląskie za pośre 
dnictwem swego wydziału prawnego 
uzyskało w prokuratorji sądu okrqgo_ 
wego w Sosnowcu nakaz aresztowania 
B. Grunbauma, kupca manufaktury, 
zam. w Bqdzinie przy ul. Prez. Moście 
kiego 22.

Nakaz aresztu wydany został na sku 
tek złośliwych poczynań zawieszenia 
wypłat na niekorzyść wierzycieli.

Skład dłużnk iazostał policyjnie diz 
siejszej nocy opieczętowany.

Sprawa konferencji mac. Kozielskiego
z Baumanem

o zasiłkach dla narodowych socjalistów

Przywódcy groźnej szajki złodziei 
przed sądem okręgowym.

Zbrodnicze podpalenie zagrody wiejskiej we wsi 
Szyce, pow. olkuskiego.
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Od pioruna spłonęło całe gospodarstwo 
2 osoby porażane w szpitalu.

Z Zawiercia
(s) W alne aebranie O.T.O. i  8 A

W  dniu 24 czerwca o godz. 12 w pierw  
ezyjn terminie, a o godz. 12.80 w dru­
gim  terminie w sali posiedzeń sejmiku 
odbędzie sie walne zebranie delegatów  
okręgowego towarzystwa organizacji i  
kółek rolniczych.

(z) Włodowice ku czci & p. ministra 
Br. Pierackiego. W  związku z trag icz­
n ą  śm iercią ś. p. m in is tra  Br. P ie rac ­
kiego w biurze zarządu gm iny w W ło­
dowicach odbyło sie, nadzw yczajne po­
siedzenie rad y  gm innej, na  którem  na 
wniosek sekre tarza  gm iny p. W ydry- 
elia uczczono pam ięć zm arłego m in i­
s tra  przez x>owstanie i 1-minutowe m il 
ezenie. N astępnie z in ic ja ty w y  zarzą­
du gm innego odbyło sie w kościele pa­
ra f  jalnym  nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. m in is tra  P ie raek ie . 
go, celebrow ane przez ks. prob. A. W it 
czaka, w którym  udział wzięły organ i 
zacjo ze sztandaram i, rad y  grom adz­
kie z zarządem  oraz radą  gm inną na 
czele.

(z) Bzhvne porządki na cm entarzu 
grzebalnym . Dziwne i rzadko być m o­
że spotykane zwyczaje zapanow ały na 
cm entarzu grzebalnym  w Zaw ierciu. 
Np. jeśli na grobie  spróchnieje lub po 
p rostu  sk radn ie  k toś krzyż, a rodzina 
zm arłego zam ierza postaw ić nowy, bo 
o ile bedzie to krzyż drew niany, moż­
na go bez przeszkód postawić, nato­
m iast jeśli to ma być betonowy g ra ­
barz postaw ić takiego krzyża nie n ie 
pozwala, żąda bowiem k a rtk i od dozo­
ru  kościelnego, gdzie za zezwolenie 
trzeba wnieść odpowiednią zapłatę,. Za 
rządzenie to w ydaje sie niesłuszne o 
tyle, że rodzina zm arłego zapłaciła już 
raz  za grób, pow inna wiec mieć p ra ­
w o postaw ienia nowego krzyża, pom ni 
ka, czy też posadzenie kwiatów. Spo­
dziewać sie należy, że zarządzenie to 
zostanie cofnięte, w yw ołuje ono bo­
wiem niepotrzebne za ta rg i z dozorcą 
cm entarza.

(z) P ożar w Żarkach. O negdaj w 
godzinach przedpołudniow ych w zabu­
dow aniach Łobodzińskiego, zam ieszka­
łego w Żarkach przy ul. Częstochow­
skiej, w ybuchł pożar, k tóry  w k ró t­
kim  czasie straw ił doszczętnie dom 
częściowo m urow any, częściowo drew ­
n iany , k ry ty  papą. S tra ty  wynoszą 
1500 zł.

Przyczyna pożaru nie została nara- 
zie ustalona. i

Nad Ojcowem i okolicą szalała 
burza z piorunami. W skutek uderze 
nia pioruna zapalił się dom Jana  
Kolarskiego, we wsi Gnrlrczka 
(przysiółek Chochoł) w  gm inie Cia 
nowice.

Piorun wpadł do mieszkania lo­
katora Kolarskiego — Skóry, gdzie 
kontuzjował dwie dziewczyny, sio­
stry Marję i Józefę SkórÓAyny.

Oprócz domu Kolarskiego spali 
ła  się stodoła i chlew wraz ze sprzę 
tami domowemi.

Oprócz domu Kolarskiego spali­
ła  się stodołai chlew wraz ze sprzę 
tami domowemi.

Porażone siostry Skórówny od­
wieziono do szpitala w Krakowie, 
w stanie dość ciężkim. Burza poczy 
niła w okolicy wiele szkody.

§3 Przyjem ności la ta  są ty lko  do i  
§ stąpDe d la  tych , którzv sk ła d a ją  |  

Eg swe oszczędności w KOM UNAŁ- § 
I  NEJ K ASIE OSZCZĘDNOŚCI 1  
I  W ZAWIERCIU. i

Z  © ikm sm ®
(ol) W alka z gruźlicą. ,W Sułoszo- 

wej pow sta ła  ekspozytura tow arzystw a 
przeciw gruźliczego. N a zebraniu  orga- 
n izacyjnem  przem aw iali: pp. lekartf
pow. dr. K ic iarsk i i wiceprezes to w, 
przeeiw gr. w Olkuszu St. Lipka.

(ol) R adjopającza rze. P o  przeprow a 
dzeniu kon tro li w czasie od 10 — 15 
bm. przez policje, na terenie pow. ol­
kuskiego ujaw niono 10 rad jopajecza-; 
rzy, którzy p o c i ą g n i ę c i  zostaną do od­
pow iedzialności za n iezarejestrow anie  
apara tów  .

(ol) „G arbuska" D ziatw a szkoły pow. 
w Bukow nie, gm. Bolesław pod reży­
serią  nauczycielek pań D ębickiej i 
H ajtów ny, na pożegnanie roku szkolne 
go, odegrały  z powodzeniem 4 akt. szŁ 
p. t. „Garbuska*4.

(ol) Skazanie notorycznych złodziei. 
Sąd grodzki w Olkuszu skazał za okra  
danie fu rm anek  przejeżdżających do 
Zagłębia w lesie boi (sław skim : F e lik ­
sa O lesińskiego z Bolesław ia na dwa 
la ta  w iezienia, jego szwagra, A ntonie­
go Joehym ka z Olkusza na  półtora ro­
ku  w iezienia — obydwóch z pozbawie­
niem  praw  na 4 la ta , M ar je  O lesińską 
— m atką  F e lik sa  i córkę je j, a  żono 
Joehymka po pół roku wiezienia za 
przechow yw anie kradzionych rzeczy—t 
z zawieszeniem  k ary  na 4 la ta  ohyd- 
■wom kobietom. j

Olcsiński by ł przedterm inow o zwoł 
niouy z w iezienia za współudział w za 
bójstw ie ś. p. P i echo wicza w Olkuszu.

X Polscy tenisiści do W imbledonn. 
Dziś z Gdyni na  s ta tk u  „Lech*4 w yjeż­
dżają do W im błedonu na  w ielki doroes 
ny tu rn ie j m iędzynarodow y dwie pol­
skie rak ie ty : Jędrzejow ska i Tłoezyń- 
ski. U

X Znany kiernwea autom obilow y 1 
rekordzista  św ia ta  sir Malcoln Camp* 

bel załadow ał już rekordow y wóz „Bluo 
B ird 4 na okrę t i udaje sie do Am eryki, 
gdzie w pobliżu S a lt L ake C ity podej­
m ie nowe próby pobicia rekordu św ia 
ta.

PORT -
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Segno i Muszanka (Sokół--Czeladź)
w A klasie śląskiego O. Z. L, A«

„Sokół4* w Czeladzi je s t na js ta rszy m  
klubem  lekkoatletycznym  w Zagłębiu.

W b. r. zawodnicy „Sokoła** odnieśli 
szereg pięknych sukcesów, w ysuw ając 
sie na czoło lekkoatletów  zagłebiow- 
skioh.

W  w yniku osta tn ich  m istrzostw  lekko 
a tle tycznych  B klasy zawodniczki ,.$o 

koła" czeladzkiego, doskonała sp rin ter-

W E E C Z E N IE  NAGRODY W A L A SIE  
W ICZÓW NIE.

W sali posiedzeń państw ow ego urzę­
du W. F. i P . W. w W arszaw ie odbyło 
sie w czoraj uroczysto wrączenie w iel­
k iej honorow ej nagrody  sportow ej, p rzy 
znanej za rok  ubiegły  S tan isław ie  W a 
lasiewiezówńie.

W alasiew iczów na, k tó re j nagrodę te 
przyznano rów nież w roku 1932, zdoby­
wa ją  na w łasność .

„U N JA ‘< P R O S T U JE  PLO TK I...
O trzym aliśm y n astępu jący  lis t: 

Szanow ny P an ie  R edaktorze!
W obec ukazan ia  sie w jednem  z 

pism  no tatk i, jakoby  nasze tow arzyst­
wo utw orzyło blok z K.S. „Zagłebian- 
k a “ i ŻTGS. „H akoacb" w związku z 
w alnem  zebraniem  podokregu Zagł. 
D ąbr. K iel. OZPN., oraz jakoby nasze

ka Irena Segno I Muszanka zakwalifl- 
kowały sie do A klasy śl. OZLA,

Pozatem  d o A kl. zakw alifikow ali 
sie n astępu jący  zaw odnicy: Jaw orek
(B rygada), M ilek (Naprzód), W ajsów - 
n a  i D ziuba (Sokół R uda), K osekówna 
(S tadjon), W a jn trau b  (M akkabi), J a .  
strzebsk i (Sokół Katowice), M alczyków 
na, B iskupów na, K ierom inów na i B en ie  
lak  (Pogoń Katowice).

tow arzystw o gw arantow ało  „H akoacho 
w i“ pozostanie w k lasie  „A*4, prosim y 
o zamieszczenie w poezytmem piśm ie 
W pana R edak to ra  naszego oświadczę, 
n ia, iż wiadom ości powyższe nie odpo. 
w iadn ją  prawdzie.

Prezes inż Bi Jasiewicz.
S ek re ta rz  T. Olszewski

X Zawody Szermiercze o m istrzo­
stwo E uropy . W  ub. środę rozpoczę­
ły  sie w W arszaw ie szerm iercze zawo 
dy o m istrzostw o E uropy , do k tórych 
stanęło  120 zawodników, rep rezen tu ją ­
cych 12 państw .

Zawody rozpoczęto od rozgryw ek e- 
lim inacy jnych  we florecie panów.

N astępnie odbyły sie finałow e roz­
g ryw ki we florecie drużynow ym  pań.

D rużyna polska p rzeg ra ła  z N iem ca­
mi 1:15 i z A n g lją  2:9,

POWIEŚ&

W A M P I R

SPÓDNICY
— Zna nazwisko, lecz nic więcej 

a jednak dowie się kiedyś, lecz hę 
dzie to wtedy dzień zemsty.., A te­
raz ani słowa, ho oto przybywamy 
do mnie...

—- Niech pan mną rozporządza. 
J em en zapłacił dorożkarza i zapy 
tał odźwiernego, czy oczekiwana 
osoba przybyła. h[

. Terrien zaprowadził byłego 
więźnia do małego mieszkanka o 
ktorem wspominaliśmy. Otworzył 
drzwi do pokoju bocznego, umehlo 
wanego skromnie lecz z elegancją. 

> 77 0 t9 P.°Hi. przeznaczony dla 
coiki pańskiej, jeżeli poradzi pan 
je] zeby zamieszkała z tobą. Czy 
sądzi pan, że będzie zadowolona?

— Mówił pan z nią o tern?
Jak i odpowiedziała, że bę­

dzie ojcu posłuszna.
Usłyszano powóz zatrzymujący 

się przed domem, następnie na 
schodach wołanie:

,— Mój ojcie! Odzie jest mój 
ojciec? — pytała Joanna.

^—; Jest tutaj.., idzie za mną — 
mówił Terrien, wybiegając na spot­
kanie. — Panno Joanno, tylko ani

słowa, o tern, coś przeszła... ani o 
tern, co dla panny H eleny zrobić 
zamierzamy...

— Niech pan będzie spokojny... 
nie zapomnę... Niech pan prowadzi 
mnie tylko prędzej do ojca...

Bertinot zatrzymał się na pier- 
wszem piętrze; wzruszenie go du­
siło; zobaczywszy nareszcie Joannę, 
załkał na głos.

— Córka moja ukochana... — 
wyjąkał, wyciągając do niej ręce.

— Ojcze!., ojcze... Jesteś nako- 
niec!.. Widzę^cię... O, jak ja cię ko­
cham!.. — mówiła Joasia, ściskając 
ojca.

Bertinot całował oczy, włosy, rę­
ce swego dziecka.

— Bóg jest. dobry!.. Zlitował 3ię 
nademną... Odzyskałem nareszcie 
moją córkę...
, _ — A ia odzyskałam ojca, a szezę. 
scie to zawdzięczamy panu Terrien, 
który ocalił mi już życie.,.

C zy ży c ie  tw o je  b v ło  w  n ie ­
b e z p ieczeń s tw ie?  —  i znów  zaczą ł 
cało  we ć có rkę.

To wypadek, drogi ojcze, w 
którym byłabym zginęła... a jeżeli

żyj§ i jestem przy tobie, jemu tylko 
zawdzięczam...

Bertinot osunął się do nóg Ter- 
riena, mówiąc: '

— O panie, jesteś po dwakroć 
dobroczyńcą moim... mnie oswobo­
dziłeś... Joasię od śmierci uchroni­
łeś... Jakże ci podziękować?

— Kochając mnię, jak gdybym  
był synem twoim.

— Zamieszkam w tym domu — 
mówił Bertinot — będę tu miał pra­
cę i przyszłość zapewnioną... Zosta­
niesz zemną, Joasiu, wszak prawda?

— Zrobię, jak będziesz chciał, 
mój ojcze... Lecz pan Terrien mu­
siał ci powiedzieć, iż mam obowiązki 
u pani de Koncerny, powrócę jed­
nak niedługo, ponieważ zadanie 
moje prawie skończone.

Śniadanie przeszło wesoło, całe 
popołudniu spędzili na układaniu 
projektów na przyszłość.

V III.

Piotr Bertinot, odprowadzając 
wieczorem córkę na stację, nabrał 
pewności, że Joasia szczerze jest 
zakochana w panu Terrien.

Zmartwił się bardzo tem odkry­
ciem, nie znał bowiem uczuć Ter- 
riena dla Joasi, a dręczyła go myśl, 
czy m ożliwy jest związek między 
człowiekiem uczciwym i córką by­
łego skazańca.

Następnego dnia zaraz Terrien 
zajął się uregulowaniem pozycji 
Bertinota, poczem tenże objął swoją 
posadę i nie potrzeba dodawać, że

świetnie spełniał obowiązki swoje.
Wróćmy do Prospera Riveta.
Wypadek, przez niego samego 

wywołany, popchnął naprzód całą 
sprawą rozejścia się H eleny z mę­
żem, o czem tak bardzo myślał pan 
Roncerny z jednej, a Terrien z dru­
giej strony.

W kilka dni, po opowiedzianych 
przez nas wypadkach, piękny Pros- 
perek zaprosił kilku zwykłych to­
warzyszy za miasto do Asnieres, 
ażeby swobodnie pohulać.

Zadysponowano obiad w najlep­
szej restauraccji, nad brzegiem rze­
ki.

Prosper dziwnie zachowywał się 
poważnie, nie pił nawet tak dużo, 
jak zwykle.

Przy końcu obiadu jeden z pię­
ciu zaproszonych gości, skinął na 
towarzyszów, iż trzeba trochę po- 
kpić z amfitrjona.

— Co to znaczy!., nie pijemy dzi 
siaj — zaczął, napełniając kieliszek. 
— Kochany Prosperek boi się wró­
cić dożonki podchmielony, bo by 
mu za karę drzwi od swego pokoju 
przed nosem zamknęła... a szkoda 
byłaby, bo to wcale ładna i ape­
tyczna kobietka. f

— Jego żona — począł drugi —4 
nigdy w życiu. Taka ona jego żona, 
jak i moja... Założę się, że nie w ic  
nawet gdzie jest jei pokój sypialny!

— Trzymam zakład!
— Naprawdę.

d. e. a,
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Opłaty ta dzieci ,
w §innnaz|act? samorządo­

wych
Za nauką dzieci fimkcjonarj u s z ó w 

państwowych, uczęszczających do szkół 
średnich samorządowych i prywatnych • 
dla których zabrakło miejsc w szkołach 
państwowych, pobierane są dość wyso­
kie opłaty szkolne. W sprawie tej mini 
sterjum spraw wewnętrznych wydało 
specjalne zarządzenie, w którem, ma­
jąc na uwadze ciężkie warunki mater- 
jalne funkejonarjuszów państwowych, 
w szczególności zaś tych, którzy z bra­
ku miejsca nie mogą umieścić swych 
dzieci w państwowych zakładach nau­
kowych, poleca wyjewodom, aby wywar­

li wpływ na związki samorządowe, u- 
trzymujące szkoły średnie, w kierunku 
obniżenia opłat szkolnych za dzieci 
funkcjonarjuszów państwowych zarów­
no w najbliższym roku szkolnym jak i 
w latach przyszłych.

 OQO------

Dwa m iesiące w ięzienia  
za obelgi

Znay na terenie Sosnowca awantur 
nik Jan Hanas (Sosnowiec, Pańska 33) 
odpowiadał ponownie przed, sądem o- 
kręgowym w Sosnowcu za publiczne 
znieważenie policji i władz. Niepopraw 
r.emu awanturnikowi sąd wymierzył 
dwa miesiące bezwzględnogo aresztu.

— Zaciągnięcie krótkoterminowej 
pożyczki wekslowej w Dąbrowie. Od by 
ło się w Dąbrowie posiedzenie rady 
miejskiej, na którem postanowiono 
upoważnić zarząd miasta do zaciągnię 
ci a krótkoterminowej pożyczki wekslo 
wej do wysokości 50 tys. zł. na pokry­
cie bieżących należności. Pożyczka za­
ciągnięta zostanie w miejscowych ban 
kach.

Złodziej bl£u!er|i w  rękach 
policji

W dniu wczorajszym został zatrzy­
many Krzeszow»ki Edward zam. w Bę 
dżinie przy ul. Okrzei nr. 57, który do­
konał kradzieży biżuterji, wart. 1500 zł. 
na szkodę Krzemionki Władysławy, 
zam. przy ul. Okrzei nr. 43. Złodzieja 
przekazano władzom sądowym.

— Kradzież obrazów w Sosnowcu.
W czasie nieobecności właściciela 

układu obrazów przy ul. Robotniczej 
go, pomocnik jego Wasyl Konstanty, 
nr 1 w Sosnowcu Józefa Bratkowskiego 
skradł 10 obrazów olejnych, wart. 100 
zŁ i zbiegł w niewiadomym kierunku.

Onegdaj z mieszkania Wilhelminy 
Woźniak, zam. w Sosnowcu przy ul. 
Robotniczej nr. 1, sublokator jej, nie­
znanego nazwiska skradł różną garde­
robę, wart. 150 zł. i 24 zł. w gotówce, 
poczem zbiegł w niewiadomym kie­
runku.

 o o °------

Dom ze szkła
W dzielnicy paryskiej SŁ Germain 

wybudował architekt Pierre Chovean 
dom ze szkła. Fasada domu ma nieco­
dzienny osobliwy wygląd: składa się o. 
na całkowicie z kwadratów z przezro. 
esystego i naprzemian matowego szkła. 
Podłogi i snfity w tym domu są rucho 
me. Można dowoli kombinować wyso­
kość pokojów, sufit może pojechać w 
górę lub na dół, wystarczy nacisnąć 
czarny lub czerwony guzik w ścianie. 
Całość sprawia wrażenie fantastyczne. 
Dom ten należy do osobliwości arehite 

ktonicznyeb nowego Paryża, Dodać 
zresztą należy, iż nie jest to dom ko­
szarowy, lecz raczej pałacyk.

 0()0 -
Studjum o Chopinie w  ięiyksi 

w ł o s k i m  /
Pisarz włoski, Giovanni Mariott: 

wydał we Florencji interesujące stud, 
jum, poświęcone życiu i sztuce Chopi­
na. Książkę rozpoczyna obszerny szkic 
historji Polski w wieku osiemnastym i 
opis życia we współczesnej Warszawie, 
dopiero na tern tle rysuje się młodość 
Chopina. W dalszej treści studjum 
włoskiego pisarza daje chronologicz­
ny opis kolei życia wielkiego muzyka, 
napisany z talentem i głębokim kultem 
dla twórczości Chopina.

Podróże po własnym kraju Ml Ania
Pierw iastek głobtroterski tkwi 

prawie w każdym człowieku. Po­
bożne westchnienie o dalekich pod­
różach w nieznane kraje  staje się 
w obecnych, niezbyt obfitych w go­
tówkę czasach, dla przeważającej 
ilości ludzi niedoścignionem marze­
niem. Odbywają się coprawda po­
pularne wycieczki, ale człowieka z 
zacięciem na włóczęgę w dobrym 
stylu one nie zadowolnią, gdyż nie 
dają ani całkowitej swobody poru­
szania się, ani możności poznawania 
tych rzeczy, które najhardziej są 
interesujące. Powodu do rozpaczy 
jednak niema, trzeba coprawda zre­
zygnować z rzeczy większych, od­
rzucić „narazie“ Indje i Afrykę, a 
zadowoinić się mniejszem, zresztą 
niemniej ciekawem a mianowicie tu 
ryst:yką we wba.snym kraju.

Czy nasze góry nie są dość pię­
kne? A może nasze morze i jeziora? 
O nm. tak nie iest, tylko poprostu... 
„sami nie wiecie, co posiadacie”. 
Dajmy naszemu snobizmowi zdrzem 
nąć się na dłuższy okres czasu, za­
pomnijmy o niepoprawnej i nieistot 
nej zresztą zasadzie, że „co cudze, 
to dobre i piękne”. A jest tego tak 
dużo, że napewno niejeden sezon 
ubiegnie nam miło i pożytecznie —» 
bo tanio.

Jeżeli ktoś rozporządza własne- 
mi środkami lokomocji — tem le­
piej,-i to się już powinno uważać 
za „większą skalę”. Samochód, mo­
tocykl, żaglówka czy też kajak zbli­
żają nas do natury, dają możność 
bezpośredniej obserwacji oraz po­
zwalają nam w każdej chwili za­
trzymać się i rozbić obóz w miejscu 
najbardziej dogodnem. W tan spo­
sób zależymy tylko od własnego 
sprzętu, nie mamy żadnych kłopo­
tów o paszporty i wizy, nikt nie 
„nabija nas w butelkę” przy zamia­
nie naszych, złotych na korony, liry 
czy marki.

Gdy nie rozporządzamy żadnym 
własnym sprzętem, a nasz przyja­
ciel nie posiada niestety własnego 
samochodu, należy skorzystać z moi 
liwośei, jakie nam dają towarzy­
stw a turystyczne czy campingowe. 
Musimy się zastanowić, gdzie naj­
chętniej spędzilibyśmy nasz urlop. 
Czy bardziej nas pociągają prze­
piękne jeziora Trok, czy kaszubska 
Szwajcarja, góry lub morze. Gdy 
mamy już projekt ustalony, oraz 
wiemy 'jakim czasem możemy rozpo 
rządzać, należy zwrócić się do od­
nośnych biur turystycznych o pro­
spekty i informacje. Ze względu na 
to, że w latach ubiegłych tego ro ­
dzaju wycieczki cieszyły się coraz 
większą popularnością, obecnie po­
starano się je w ten sposób zorgani­
zować, aby każdy mógł znaleźć coś 
odpowiedniego dla siebie tak co do 
czasu i miejsca..

Oczywiście podróż samotnie lub 
w najbliższem kółku może być bar­
dziej przyjemną, gdyż warunki, w 
jakich chcemy odpoczywać, stw a­
rzamy sobie sami i nie krępuje nas 
żaden regulamin, pociąga to jednak 
za sobą większe koszty. W  każdym 
bądź razie siedzimy w kraju. W ten 
sposób, łącząc przyjemne _ z poży- 
tecznem, przyczyniamy się do roz­
woju ruchu turystycznego w e­
wnątrz kraju. Pozatem rozszerzamy 
niejako nasze miejsca wypoczynko­
we, gdyż w wędrówce po kraju od­
najdujem y nowe zakątki, dotąd 
szerszemu ogółowi nieznane. Am­

bicją każdego z nas powinna być 
znajomość własnego kraju, a że nad 
Neapolem niebo jest bardziej błę­
kitne, no to co? Mamy zato wspa­
niałe tereny narciarskie, które właś 
nie turyści zagraniczni coraz licz­
niej zaczynają odwiedzać.

S t, P .
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Wojewódzka komisja turystycz­
na w Nowogródku omawiała ostat­
nio program prac, mających być 
przeprowadzonymi w temże woje­
wództwie w interesie rozbudowy ru 
chu turystycznego. Kom isja stw ier­
dziła m. in. konieczność urządzenia 
schroniska szkolnego nad Jeziorem 
Switeż i w samym Nowogródku, 
zorganizowania w Nowogi-ódku wy­
staw y regjonalnej, obejmującej 
dział" historyczny i dział nowoczes­
nego ruchu turystycznego, urucho­
mienia punktów informacyjnych na 
dworcach kolejowych i autobuso­
wych w Nowojolni i Nowogródku, 
umieszczenia tablic inform acyjnych 
dla turystów  w poszczególnych dla 
turystyki ważnych punktach woje­
wództwa i Nowogródka, wydania 
nowego, nowocześnie opracowanego 
przewodnika drukowanego po woje 
wództwie i umieszczenia na więk­
szych dworcach kolejowych pań­
stwa map i fotografij osobliwości 
turystycznych Nowogródcz:yzny. Po 
stanowiono dalej udostępnić tu ry ­
stom starożytne lochy w Woroneży 
i schron wojenny w Tuhanowiczach, 
uporządkować historyczny, ze wzglę 
du na Mickiewicza, park w Tucna- 
nowiczach, udostępnić turystom 
zwiedzanie typowego zaścianku szla 
checkiego w Daszkiewiczach lub 
Soplicowie i przystąpić do stanow­
czej ochrony reprezentacyjnego 
brzegu Świtezi przez usunięcie zeń 
przekupni, kramów i t. p. Podkre­
ślono wreszcie konieczność uporząd­
kowania rynku w Nowogródku, Gó­
ry Zamkowej i stanowczego zabez­
pieczenia lasu nad ŚwitezLą przed 
zniszczeniem.

Nakładem ministerjum oświaty wy 
szedł w tym roku, podobnie jak i w !a 
taeh ubiegłych; „Informator? z wyka 
zem szkolnych schronisk wycieczko­
wych. Podaje on ciekawe cyfry obrazu 
jące wzrost liczby szkolnych domów 
wycieczkowych oraz ruchu wycieczko­
wego młodzieży.

Organizacje domów wycieczkowych 
rozpoczęto w Polsce w 1927 r. Było ich 
wtedy zaledwie 41, z liezbą 809 łóżek, 
w których udzielono 2.448 naclegów, 
(przeciętnie 3 noclegi rocznie na jęd- 
nem łóżku).

W 1930 r. domów takich było 92, no­
clegów udzielono 42.000, w 1932 — do­
mów 146, noclegów — 106.260, w 1933 r,
— domów 152, noclegów — 132.322. W ro 
ku bieżącym ilość schronisk wzrosła do 
162, ilość łóżek do 4024.

Domy wycieczkowe dla młodzieży 
mieszczą się tylko wyjątkowo w spe. 
cjalnie dla tego celu budowanych do­
mach, z których największem jest miej 
ski dcm wycieczkowy w Krakowie. 
Większość ich zainstalowana jest w bu 
dynkaeh szkół powszechnych i średnich 
w których kilka sal na miesiące waka­
cyjne zamienia się na miejskie domy 
wycieczkowe

W 1933 r ze schronisk w 79 proc. ko 
rzystała młodzież szkolna, w 39 proc.
— nauczycielstwo, studenci szkół wyż­
szych 1 turyści z poza sfer młodzieży 
kształcącej się i nauczycielstwa. Wśród 
młodzieży kształcącej się, najwyższy 
procent stanowiła młodzież szkół śred 
nich (48 proc.), na drugicm miejscu sta 
ła młodzież szkół powszechnych (34 
proc.), na trzeciem — młodzież semina­
riów nauczycielskich (12 — 13 proc), 
na ostatniem młodzież ze szkół zawodo 
wycli (7 proc.).

Ponieważ z domów wycieczkowych 
dla młodzieży, istniejących w Polsce 
może korzystać również młodzież zagrai 
niczna, istnieje duże zapotrzebowanie 
na wykaz szkolnych schronisk wyciecz 
kowych w języku francuskim. Na sku­
tek starań wydziału turystyki ministe- 
rjuin komunikacji, ministerjum wyz­
nań religijnych i oświecenia publiczne 
go przyrzekło w bieżącym roku wydaó 
spis szkolnych schronisk wycieczko­
wych w języku francuskim

Nowe ulgi turystyczne na kolejach
Jako ekwiwalent za skasowanie 

IV klasy, ustanowiło ministerjum 
komunikacji listę miejscowości, z 
których i do których pobieraną bę­
dzie ta ry fa  podmiejska.

Obecnie takimi ośrodkami są: 
Warszawa, Łódź, Kalisz, Włocła­
wek, Częstochowa, Zawiercie, Strze 
mieszyce, Dąbrowa, Będzin, Sosno­
wiec, Wilno, Grodno, Białystok, 
Brześć, Biels P., Chełm, Siedlce, 
Pińsk, Łuniniec, Słonim, Wołko- 
wysk, Baranowieze, Lida, Mołodecz 
no, Głębokie, Suwałki, Radom, Skar 
żysko, Końskie, Tomaszów, Kielce, 
Miechów, Olkusz, Lublin, Zamość, 
Hrubieszów, Włodzimierz, Kowel, 
Łuck, Sarny, Równe, Zdołbunów, 
Kraków, Chrzanów, Oświęcim, Biel 
sko, Cieszyn, Tarnów, Nowy Sącz, 
Jasło, Rzeszów, Lwów, Przemyśl, 
Jarosław , Lubaczów, Sanok, Sam­
bor, S try j, Drohobycz, Borysław, 
Rawa Ruska, Złoczów, Tarnopol, 
Stanisławów, Kołomyja, Chodorów, 
Czortków. Bucząez- ' Kopyczyńce,

Kępno, Ostrów, Jarocin, Krotoszyn, 
Leszno, Czempiń, Wolsztyn, Zbą­
szyń, Nowy Tomyśl, Międzychód, 
Szamotuły, Chodzież, Rogoźno, W ą­
growiec, Inowrocław, Gniezno, Mo­
gilno, Września, Kościan, Rawicz, 
Wieluń, Trzemeszno, Żnin, Gro­
dzisk Wkp., Oborniki, Bydgoszcz, 
Nakło, Więcbork, Pruszcz Bag., 
Chojnice, Toruń, Chełmno, Chełmża, 
Wąbrzeźna, Jabłonowo, Brodnica, 
Działdowo, Grudziądz, Starogard, 
Tczew, K artuzy, Kościerzyna, W ej­
herowo, Gdynia, Gdańsk, Tuchola, 
Czer, Koronowo, Lidzbark,, Gniew, 
Pelplin, Radzyń, Skarszewy, Świę­
cie.

Ponadto istnieją bilety ulgowe 
podmiejskie i sezonowe ( w okresie 
letnim) i bilety podmiejskie roczne, 
oraz tygodniowe bilety dla robotni­
ków i miesięczne dla młodzieży. 
W szystkie te bilety obliczane są od 
stawek ta ry fy  podmiejskiej, dzięki 
czemu są 25 proc. tańsze od takich- 
że biletów na pociągi osobowe.
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Bez talizmanu 
ani rusz

Talizmany posiada wiele niewiast,— 
bardzo wiele, niemal wszystkie. W naj 
rozmaitszych postaciach.

Najpopularniejszym  jest słoń. Przy 
nosić m a szczęście tak wielkie, jak  sam 
jest olbrzymi. Jeden jednak nie poma­
ga, musi wiec ich być dziewięć. Konic 
cznic dziewięć, różnej stopniowej wiel­
kości. Trudno jednakże nadobnej pani 
nosić wszystkie dziewięć, przypięte do 
okrycia. Wiec osiem ich, ustawionych 
równiutko podług wzrostu ,stoi na toa 
lecic lub na nocnym stoliku i tylko 
dziewiąty, ten najmniejszy, bywa fawo 
ryzowany.

Dalej podkóweczka maleńka, wy­
tworna, ze złota lub srebra. Znalezio. 
ny pieniądz. Pierścionek z takim lub 
innym kamieniem, mieniącym sie topa 
{Din, krwawym rubinem, drogocen­
nym brylantem. Perły i opale nie by. 
wają łubiane gdyż, przynoszą łzy. Z 
pierścionkiem, który przynosi szczęście 
nie rozłączę się pani nigdy.

Lubiane bywają także przerozmaite 
laleczki — czarownik! .1 rzeczy znale­
zione. Te ostatnie mają, jeżeli idzie o 
szczęście, szczególną wartość.

Pani Z. znalazła na ulicy kotwicą. 
Taki maleńki kawałek blaszki Odlecia­
ła  jakiem uś marynarzowi z ubrania.
I od tej pory poeząlo jej sią szcząścić 
ogromnie. Bez tej kotwicy nie ruszyła 
by sią nigdzie.
Talizman ma wielkie znaczenie. Pani 
wie dobrze ,że gdy sią zdarzy, iż zapo 
mni go zabrać, wówczas krzesło w tea 
trze bądzie złe, w kinie ktoś wysoki 
siądzie przed nią i zasłoni ekran; w skle 
pach poczyni zakupy, z których bądzie 
niezadowolona i... może nawet przewró 
ci sią na ulicy.

Pam iętajcie wiąc o talizm anie — pią 
t  j pamiei

 OQO -

HUMOR
PODAREK.

— Kochany mistrzu, powiada pani
■ Agnieszka do jednego z powieściopisa 
rzy — niech pan sobie wyobrazi, że na 

'im ieniny dostałam od znajomych aż 
/ trzy egzemplarze pańskiej ostatniej po 
(wieści.

— Zgadza sią. Trzy egzemplarze po 
('darowałem swoim znajomym.

, POSZUKIWACZ.
W księgarni. Teofil Zdziebko przej- 

yzal już wszystkie książki.
— Nie, powiada, niema tego, czego 

< pan szukam.
->• A jakiej książki pan szukał — py 

ta  ekspedjent.
— „Miłość i parasol".

— Takiej książki jeszcze nie wyda­
no.

— W łaśnie i dlatego tak trudno ją  
f  znaleźć.

KAŻDA OKAZJA DOBRA.
Na przyjąciu u Bączkiewiezów, pani 

, domu popisuje sią przed gośćmi sopra 
nem, którego koloraturą mogłaby wskrze 
szać umarłych, a żywych uśmiercać.

Obecny na przyjąeiu radca Fistaszek 
powiada z bohaterską kurtuazją do go­
spodarza:

— Małżonka pana ma cudny głos.
— Jeżeli pan kolekcjonuje głosy _

odpowiada skwapliwie gospodarz — to 
proszą bardzo, niech szanowny pan 

nie krąpuje.

OSOBLIWOŚĆ.
Na jednym z placów m iasta rozbił 

namioty wędrowny cyrk, pokazujący 
za minimalną opłatą przeróżne wspa_ 
aiałości, jak kobieta bez tułowia, tresó 
wane pchły itp.

Jakiś człowiek pyta o ceną biletu 
wejścia.

! — Trzydzieści groszy.
: — >  ządrogo. Nie mogą tyle wy.
da®, mam 14 dzieci do wyżywienia.

J . : T . Phn. ma 14 dzieci? — woła zachwy 
eony dyrektor cyrku, — Wspaniale! 
Wejdzie pan na przedstawienie bezpłat 
nie, w zamian, ipokaże sią pan publicz­

ności na arenie, jako najwiąksza atrak ­
cja kryzysowych! czasów.
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Kupili dziecko dla celów
żebraczych

Na niezwykły sposób wzbudzania litości 
wpadł Chairn Geh z Kołomyi, zamiesz­
kały w Droliobyezu. Zajm uje sią on 
wraz z żoną zakupem flaszek. Są to lu­
dzie ubodzy tak, że często nie mogą za 
płacić czynszu. Zwracają sią oni w wie 
lu. wypadkach do rozmaitych obywate­
li oraz kahalu po jałmużną, a  dla wzbn 
dzenia litości odkupili od biednej ro­
dziny dziecko za 1 złotego.

Przed trzem a laty  ,chcąc wymusić 
od drohobyckiego kahalu zapomogą, 
zamieszkali na ulicy Sobieskiego, obok 
kafaału, gdzie ustawili łóżko oraz rze­
czy i tam  para  małżeńska wraz z dziec 
kiein przebywała dniem i nocą. W i­
dząc to przechodnie, litow ali sią nad 
nim i; w przeeiągu krótkiego czasu ze­
brali u litościwych ludzi około 380 zł.

Zajął sią nim i również kahał tak, że o- 
trzymawszy zapomogą* mogli sobie wy 
nająć mieszkanie. Pewnego razu otrzy­
mał on nawet pieniądze z kahału na po 
wrót do Kołomyi, ale nie wyjechał, a 
pieniądze zużył na inne cele.

W ubiegłym roku ponownie zamiesz 
kal na ulicy obok kahału, ażeby wzbu­
dzić litość. Pom ysł ten okazał sią znako 
m itym  do wzbudzania litości. W bieżą 
cym tygodniu p. Geh to samo uczynił 
ulokował sią wraz z żoną i dzieckiem 

przy ul. Sobieskiego, ale tym  razem 
już mu sią nie udało, gdyż ludzie na 

nim sią poznali, a kahał również, tak  że 
skończyło sią na tern, że rzeczy jego zo­
stały  przymusowo odtransportowane do 
zabudowań straży pożarnej .

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

łino-Tsatr „Udziałowy

HAJ

Dziś i dni następne!

Otchłań życia
Film, który wywołał sensacją w Ameryce!

Frapujący  scenarjusz! Niezwykła inscenizaoja! Świetna gra
Artystów!

M irjan Hopkins, Fredrie M arch (bohaterowie filmu Lubicza 
„Sztuka Życia“ ) oraz George R aft i Helen Mack.

Nadprogram : Najnowsze tygodniki „Paramountu*1 oraz dwa 
dodatki „Kubuś Opiekunem" i „Przygody Trzech Kotków“ .

%

KINO

m i
Od poniedziałku, 18 czerwca i dni następne!

Pierwszy raz w Sosnowcu!
I. PAT I PATACHON w swoim najlepszym filmie dźwięko,

wyra p. t.

PIT 1 P m e n d l i
ja^o kompozytorzy.

u Ś w i a t  s ł u c h a  !
doskonała komodja rcwjowa. W roli a 1 dwnej: I.eila H yaio8 |

Nic tak nie zdobi P a ń ,  jak piękna i czysta cera ^  
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy cb 

T ysiące P a ń  za w d zięcza  w yzb ycie  się piegów , plam , | |
---------- s t o s u j ą c --------------

Iren  1 mydło „LACTOLIN”
mmmmmsgm&m ŻĄDAĆ W SZĘDZIE.

ZARZĄD M IE JS K I W SOSNOWCU 
ogłasza

PRZETARG
na wykonanie balustrady żelaznej do 
klatek schodowych w gmachu nowobu- 
dująeego sią ratusza. Rysunki balu­
strady można otrzymać w Wydziale Bu 
downictwa za opłatą 5 zł.

Oferty w kopertach zapieczętowa­
nych z napisem „Oferta na wykonanie 
balustrady w ratuszu" należy składać 
w Biurze Głównym Zarządu Miejskie­
go do dnia 25 czerwca rb. Zarząd Miej­
ski zastrzega sobie wolny wybór oferty

L1

Sw ędzenie ciała oraz w szelkiego 
rodzaju  w yrzu ty  skórne u su w a

KREM U lN -kG b
. 2: kogutkiem

jest to idea lny  n ieszkod liw y  ko 
sm etyk, usuw aiący  w ady n askór 
ka tak  u dorosłych, jak  V u dzieci

R. M Spr.W ew n. Nr. 345 4

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni 
cy dla płci, wieku stanu, bosi m iljony 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchitu, gryuy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le­
karze:

„BALSAM THSODOLAN - AGE" 
atóry ułatw iając wydzielanie sią plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoezu. 
oie chorego oraa powiększa wagą ciała 

Usuwa kaszel.

r

Wydaw.ca Helena Monsiorska.
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imsasiant
A p te k a  M1£'6 ĄSECKIEGO 

WAnSTAWH.UŁ.FneTAie
S p r io d a ją  a p te k i i s k ła d y  o p ie c z n *

DŁA ZDROWIA JEDYNIE T  O ,
C O  *  A I L E P S Z E I

*  >
COKOLWIEK D R O Ż S Z E -  
-  W I E L O K R O T N I E  

E P S Z E ! k
n ow oczesny ,  

(Krzyżowy, króiftl 
za bezcen sp.'zadam.

Król-Huta, Gimnazjalna 8,
maaazyn mebli.
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U la  P m ń i
W  firm ie S Z T l R ^ i  j

P ierw szorzędn ie  i pięknie w ykonana ^ 
g  Ceny przystępne
Ą  Zamówienie p rzy jm uje  Tel. 9-119’11 I
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DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
„E ssres is  Zagłębia”

miijśj z a w sze  
n iezawodny skutek

POTRZEBNA praktykantka, do w iek-. 
szcg' 0  sklepu. W ym agana kaucja. Wia'( 
domość Expres Zagłębia Zawiercie.

KG ĆMA Stefan zgubił legitym acją
bezrobocia wydaną w Dąbrowie. _
JARON Zygmunt zgubił tymczasową 
k artą  zwolnienia i m obilizacyjną, za­
świadczanie z odbytych ćwiczeń 1929 r. 
wydane przez U  pułk piechoty w Tar­
nowskich Górach.___________________ _
KOCtfUKBA Józef unieważnia zagu­
bione "znaki rejestracyjne samochodu
S. L. 11084. _______ _
JOZEF WŁADYSŁAW UCHTO zgu­
bił zaświadczenie wojskowe .wydaną 
przez P. K. U. Miechów.

SZKOŁA Handlowa Zawodowa. Sosno­
wiec Targowa 12, przyjm uje uczniów, 
po ukończeniu 7 klas. szkoły powszceh.
n e j  _
D N I A  18 bin. o godzu.le 5.23 rano w po­
ciągu Sosnowiec, Będzin — Miasto zo­
stawiono paczkę w której znajdowały 
sią kołnierzyki męskie. Łaskawy znalaz 
ca raczy zwrócić filja  „Expresu‘‘ Bę­
dzin. lub zadzwonić Będzin, telefon 5-98 
S K L E P  spożywczy z urządzeniem i' 
towarom do sprzedania W iejska 11. 
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład ZegarmL 
sirzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzimierz Niepoń. b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich. Sosno., 
wiec, ul. Czysta 7. Wykonywuń'1 wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych. Chronometrów. Repetie- 
rew sztoperów. antyków, zegarków kon­
trolnych. tachometrów, Numeratorówi 
różnego rodzaju, dorahianie części pre-' 
cyzy.inveh do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków.lub wzorów. ?.a« 
dowanie akumulatorów. W ykonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletnia.

L>ruk. „Expres Zagłębia'1 Sosnowiec, T ea tra lna  1. tel. 4-94. .Redaktor odp. Lucjan  H orsitk~


